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BLUM KRYTYKUJE TRUMANA1 a iS if iil? *
•Akcja pomocy dla krajóiu zniszczonych
nie może zależeć od marun kom politycznych

j nowi problfem niepodległości narodo 
| wej. Apelując do wzmożenia eksportu, 
j Schumann dodaje: „Albo sprzedamy
I nasze produkty, albo sprzedamy na- 
] szą niepodległość".

P A T ?V ?  rS A P i T o r> i • «. ~  ^  ~  Obserwatorzy polityczni podkreślają,
. -1 ’’f-1® p opulaire , organ partii pocjalistycz-' kimi kieruje sie dzisiejsza Ame r e we Franc;j' n,e nw J«* obrońców

zamieścił artykuł Leona R l„ma „ „ tu j- ;  I Slę a- 1SleJSZa Ame- | am erykańskiej polityki finansowej.

Zjednoczone.

De Gasperl
tworzy rząd

RZYM (SAP). P rezyden t de N iccla 
pow ierzył przyw ódcy p a rtii chrześci­
jań sko  - społecznej de G asperi m isję 
u tw orzen ia  nowego rządu.

W szystkie p a rtie  w yraziły  zgodę 
na  te  decyzje prezydenta. Będzie to 
czw arty  z kolei rząd  de G asperi.

. ,  • - i ------------------ i j / a i  m  p u l - J c u l S L y c Z -  mmi
nej zamieścił artykuł Leona Bluma, dotyczący polityki pom o-1 ryka.
cy dla krajów spustoszonych, zainaugurowanej przez Stany Blum przeciwstawia się temu!

stanowisku Stanów Zjednoczo-! 
Zastanawiając się nad p rze-1 nych, wyrażając opinię, że rząd! 

mówieniem b. podsekretarza USA powinien postąpić tak sa -! 
stanu .Achesona, przywódca so -| "w, jak postąpiłaby ONZ, gcły-i 
cjalistów francuskich wyraża' by była w stanie podjąć akcję! 
przekonanie, że Stany Zjedno-! pomocy dla krajów zrujnow a-' 
czone, jakkolwiek nie stawiają! nych. |
otwarcie warunków natury  po-j Blum wyraża życzenie, aby 
litycznej, to jednak — jak się socjalizm międzynarodowy, a|
wydaje — są zdecydowane 
wprowadzić w niektórych kra­
jach inny ład, wynikający z 
przesłanek ideologicznych, ja-

Rada Ministrów przyjęła jednomyślnie

ustawę o zwalczaniu drożyzny
Na wczorajszym posiedzeniu 

Rady Ministrów przyjęty został 
jednomyślnie projekt ustawy o 
nadzwyczajnych pełnomocnic­
twach dla Rządu w zakresie 
zwalczania drożyzny i nadmier-

WSM buduje
nowe domy

Wczoraj odbyła się w War­
szawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej na Żoliborzu wewnętrz­
na uroczystość położenia ka­
mienia węgielnego pod budo­
wę XII. kolonii WSM. oraz Do­
mu dla samotnych.

Prezes WSM. tow. Nowicki 
przemawiając na wstępie o- 
świadczył, że budowa nowych 
domów skończona będzie w re­
kordowym czasie, bo do 1 sty­
cznia 1948 roku. Kolejny mów­
ca, stary działacz spółdzielczy, 
tow. Osóbka-Morawski, prze­
wodniczący CKW. PPS. pod­
kreślił specjalną atmosferę ży­
cia i pracy w WSM., która po­
winna być wzorem dla wszyst­
kich. Tow. inż. Piotrowski, ko­
misarz Odbudowy Warszawy 
stwierdził, że WSM. jest naj­
bardziej zasłużoną instytucją 
w dziele odbudowy stolicy. 
Tow. Kurzela, przewodniczący 
Zw. Zaw. Pracowników Budo­
wlanych przyrzekł pełną współ­
pracę robotników w nowej j 
pracy. Przemawiał również j 
przedstawiciel SPB. inż. Piróg. j

Po uroczystości odbyło się w,1 
sali kina „Tęcza" udekorowa- j 
nie zasłużonych działaczy i 
członków WSM., którego w 
imieniu tow. Premiera doko­
nali członkowie Rady Nadzor­
czej WSM.

zwłaszcza konferencja socjali­
styczna w Zurychu wzięły te 
problemy pod rozwagę i wyda­
ły jakieś uchwały, a co najmniej 
zalecenia. I

nych zysków w obrocie liandlo 
wym.

Ustawa reguluje sposób ogła­
szania i kontroli cen oraz okre- 
śla sankcje karne, a mianowicie i 
do 5 milionów złotych grzywny, I 
do 2 lat obozu pracy i konfiska-' 
tę zakładu handlowego na pod­
stawie orzeczenia Komisji Spe­
cjalnej, zależnie od sankcji sądo­
wych. Ustawa wejdzie pod obra­
dy Sejmu, który zbierze sie na 
specjalne posiedzenie w najbliż­
szych dniach.

Równocześnie Rada Mini­
strów przyjęła jednomyślnie u- 
chwałę zapewniającą szerokie u- 
prawnienia funduszowi aprowi- 
zacyjnemu w zakresie zapewnie­
nia artyloiłów żywnościowych 
dla ludności pracującej miast.

PROBLEM NIEPODLEGŁOŚCI 
NARODOWEJ

Przywódca MRP Maurice Schumann 
oświadcza na lamach „Aube‘‘, że po­
życzka am erykańska dila Francji sta-’

Delegacies
socjalistów czeskich
odwiedzi Polskę

PRAGA (PAP) Na ostatnim  ple­
narnym  posiedzeniu klubu posłów 
czeskiej partii social - dem okratycz­
nej przewodniczący klubu poseł 
HIadky oświadczył, że w dniu 27 
czerwca b. r. uda się na kilkudnio­
wy pobyt do Polski delegacja po­
słów parli' socjal - dem okratycznej, 
celem nawiązania dalszych osobi­
stych kontaktów  z PPS.

W „Robotniku" Nr. 137 z 
: dnia 22.5 1947 r. i innych pis- 
jmach ukazało się wyjaśnienie' 
„Społem" pod tytułem jak wy- j 

■ żej. Ponieważ w związku z punk- j 
I tem, pierwszego wyjaśnienia, 
i mówiącym o zbożu. Fundusz A-J 
J prowizacyjny ogłosił w dn. 23.5 
11947 r. komunikat, Społem 
stwierdza, że cyfry podane w 
pierwszym komunikacie sa ści­
słe i odpowiadają faktycznemu 
stanowi rzeczy.

„Społem” podało w wyjaśnie­
niu, że z ogólnej, zakupionej w 
ciągu sezonu gospodarczego 
1946-47 ilości 177.900 ton zboża 
przekazało Funduszowi Aprowi- 
zacyjnemu 50.000 ton. Tymcza­
sem według cyfr wziętych z ko­
munikatu Funduszu Aprowiza- 
cyinego — „Społem" dostarczy­
ło rzekomo razem tylko 33.500 
ton. Różnica wynosi z t em  
16.500 ton. Na tę różnicę skła­
dają się ryeuwzględnione przez 
Fundusz Aprowizacyjny, a fak­
tycznie dostarczone temuż Fun­
duszowi przez „Społem" w sezo­
nie gospodarczym 1946-47:

Ruch zawodowy musi zalać
n a le ż n e  m u  m ie j s c e

Z obrad ogólnopolskiego zjazdu  
PFS-owskich działaczy związkowych

W dn. 23 b. m. obradow ał w gma 
chu GKW PPS Zjazd PPS-owskich 
działaczy Związków Zawodowych. W 
Zjeździe wzięli m. in. udział: tow.
Szwalbe, przewodniczący Rady Naczel­
nej PPS, tow- Osóbka - Morawski, 
przewodniczący CKW PPS, tow. Cy­
rankiewicz, sekretarz generalny CKW 
PPS tow. min. Rusinek, wiceprzewod­
niczący CKW PPS, tow. Kurylewicz,

Centralna Szkoła Partyjna PPS

ń

N a zdjęciu tow. tow . Jan  L isow ski, Zofia P łoza-D olińska I A ndrzej W er­
b lan , k tó rzy  ukończyli d rug i ku rs  z odznaczeniam i

Zaludniamy Ziemie Zachodnie
Obrady komisji sejmowej

W  dniu 22 m aja b. r. obradow ała
Komisja Ziem Odzyskanych I Repatrla 
cji pod przewodnictwem posła Szycko 
fSL). Z ram ienia Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych przem awiał wiceminister 
Józef Dubiel kom unikując, iż na wio­
snę 1947 roku na Ziemiach Odzyska­
nych znajdowało się około 5 milionów 
Polaków, w czym należy rozróżnić trzy 
zasadnicze kategorie. Pierwsza ło au ­
tochtoni, następnie repatrianci z ziem 
należących przed rokiem 1939 do Pol­
ski, « wreszcie przesiedleńcy przybyli 
a Polski centralnej. Najliczniejsza za­
mieszkująca je grupa to repatrianci. 
Stoimy obecnie w obliczu rozpoczęcia 
wielkiego procesu reem igracji, który 
trwać będzie esac dłuższy, obejm ując

większe skupiska polskie sa granicą.
Następnie zabrał głos generalny pet 

nomocnik Rządu dla Spraw Repatria 
cji, wicemin. W olski, przedstawiając 
działalność polskiego aparatu  przesie­
dleńczego. Jak  dotąd, oświadczył mów­
ca, repatriow ano do kraju  3 miliony 
600 tysięcy Polaków zza granicy, w 
czym półtora miliona ze Związku Ra­
dzieckiego.

Z Zachodu, mimo propagandy w ro­
gich czynników, wróciło 2.100.000 Po­
laków.

Omawiając repatriacją przebyw ają­
cych dotąd w Polsce obywateli narodo 
wości obcej, w iceminister Wolski po ­
dał do wiadomości, U wysiedlono łąez 
nie 483.000 Ukraińców 1 80 tysięcy BU

I Jorusinów do Związku Radzieckiego. 
| Obecni* Jest w toku repatriacja eiemen 
tu niemieckiego. 3 tysiące Niemców o- 
puszcza codziennie nasz k ra j i w cią­
gu ta ta  ani jeden Niemiec nie pozosta­
nie na terytorium  PoUkL

Odpowiadając na wysunięte przez 
członków komisji pytania, wicemin. Du 
biel oświadczył, |ż jeszcze w m aju u- 
każe się rozporządzenie norm ujące ak ­
cję uwłaszczenia miejskiego. Sprawa 
stałych dowodów obywatelstwa zosta­
nie jednolicie rozwiązana na terenie 
całego państwa. W związku a wystą­
pieniem M arshalla nie obserwuje *ią 
żadnego ruebn wstecznego. Odwrotnie, 
chłopi s Polski centralnej okazują peł­
ne aanfanle w powodzenie akcji prze­
siedleńczej, udając się na n em ie  Od 
zyskane z całym swym Inwentarzem.

sekretarz generalny KCZZ, tow. tow. 
Rapacki i Tadeusz Ćwik — sekretarz 
CKW PPS. tow. Lucjan Motyka, sekre­
tarz KCZZ, oraz tow. mn. Pragierowa

Zjazdowi, w którym  wzięło udział 
kilkuset towarzyszy przewodniczy! 
Iow. Ćwik Tadeusz — sekretarz CKW 
PPS.

Rola klasy robotniczej
Pierwszy przem awiał tow. Stani­

sław Szwalbe, który nakreśli! wytycz­
ne zjazdu. Tow. Szwalbe zaznaczył, że 
klasa robotnicza jest współtwórcą no­
wego państwa. Ma to  wyraz swój m. 
in. w układzie władzy politycznej i w 
ustawodawstwie o unarodowieniu prze 
mysłu. Te fakty są podstaw ą sojuszu 
PPS z PPR. Obydwie partie dążą po­
nadto do zwiększenia znaczenia gospo 
darki uspołecznionej w ogólnej gospo­
darce narodowej. Ale drogi PPS i PPR 
zmierzające do osiągnięcia postawione- 
go celu nie są te same i różnią się w 
niektórych ważnych szczegółach.

W dalszym ciągu swego przem ówie­
nia Iow. Szwalbe powiedział, że ak ­
tyw zawodowy PPS powinien prow a­
dzić akcję zdążającą do slałego pod­
noszenia dobrobytu człowieka pracy 
przez rozwój Związków Zawodowych. 
Rad Zakładowych i spółdzielczości.

Rola aktywu 
zaw odow ego PPS

Z kolei tow. przewodniczący Osóbka- 
Morawski mówił o ruchu zawodowym 
w Polsce i o roli PPS-owców w tym 
ruchu..

Bardzo w ażną spraw ą — powie­
dział tow. przewodniczący — jest wcią 
gnięcie wszystkich aktywistów sawo- 
dowych PPS do ruchu zawodowego i 
rozmieszczenie ich w terenie. W  tym 
celu w najbliższym czasie pow inno się 
przeprowadzić rejestrację wszystkich 
aktywistów zawodowych PPS..

Następnie tow. min. Rapacki wygło­
sił referat o  ogólnej sytuacji gospo­
darczej w kraju  i o  przyczynach zwyż­
ki cen.

Referat o organizacji Zw. Zaw. w 
Polsce wygłosił tow. Kurylewicz. Oma 
wiając ideologiczną działalność Zw. 
Zaw. w Polsce, tow. Kuryłowic* pod­
kreślił, że jednolity ruch zawodowy 
wysunął klasę robotniczą na naczelne 
miejsce w państwie.

Mówiąc o roli partii politycznych 
na terenie Zw. Zaw., tow. Kurylowicz 
podkreślił, że ruch zawodowy jeat za­
sadniczo ruchem bezpartyjnym  i że ni e 
wolno wysuwać z niego dobrych dzia­
łaczy bcrpartyjnyoh, ale należy ich óo

pracy wciągać i wychowywać na ak ­
tywistów, którzy w przyszłości wezmą 
wspólną z działaczami partyjnym i od ­
powiedzialność za przyszłość ruchu za 
wodowego w Polsce.

Wybory do Rad 
Zakładowych

Z kolei tow. Kuryłowicz przeszedł 
do omawiania mających się wkrótce 
odbyć wyborów do Rad Zakładowych.

Opracowano już regulamin wybor­
czy, który wprowadza wybory bezpo­
średnie, proporcjonalne i tajne. Do­
puszcza się istnienie list bezpartyjnych; 
istniejące na terenach zakładów pracy 
grupy społeczne będą mogły wysuwać 
własne listy wyborcze.

Dla uniknięcia rozbicia głosów będą 
tworzone wspólne listy związkowe, na 
których będą umieszczani według a l­
fabetu kandydaci zgłaszani przez po­
szczególne grupy. Do komisji wybor­
czych wejdą przedstawiciele wszyst­
kich grup. Będą oni obecni przy od­
dawaniu głosów i będą uczestniczyli 
przy obliczaniu. W głosowaniu będą 
brali udział wszyscy robotnicy danego 
zakładu, kandydować zaś na listach 
będą mogli ci, którzy się wykażą rocz­
ną przynależnością do związku.

W drugiej części zjazdu odbyła się 
obszerna dyskusja nad wygłoszonymi 
referatam i. Obradom przewodniczył 
sekretarz CKW PPS tow Reczek. Tow. 
Reczek w kilku słowach zreasumował 
wyniki obrad oraz odpowiedział na za­
sadnicze pytania postawione w czasie 
dyskusji.

W yjaśnień udzielali również tow Ku 
ryłowicz sekretarz generalny KCZZ i 
tow. Motyka sekretarz KCZZ.

10.700 ton mąki żytniej, 1.600 
ton mąki pszennej, 1.000 ton ka­
szy, co w przeliczeniu na zboże 
wynosi około 16.000 ton.

Wiadomo, że mąkę i kasze ro­
bi się ze zboża, a wiec iloś-5 zu-

- żyta na mąkę i kaszę sprzedaną 
i dostarczoną przez „Społem” 
Funduszowi A p ro w i zacy j nemu
— pochodziła z ilości zboża za­
kupionego przez „Społem" w  
sezonie gospodarczym 1946-47, 
podanych na 177.900 ton.

Na koniec zwracamy uwagę 
na sposób podania cyfr Komu­
nikatu Funduszu Aprowizacyj- 
nego.

W  punkcie 1-szym w grupie 
„zboża konsumcyjne" Fundusz 
Aprowizacyjny używa przy ze­
stawieniu liczbowy m trzech o- 
kreśleń, z których każde w han­
dlu zbożowym, jak zresztą w 
handlu w ogóle, ma inne zna­
czenie. Mianowicie: „zakup”, 
„dostawa" i „zakontraktowa­
nie". Z tego powodu cyfry po­
dane przy każdym z trzech okre­
śleń nie są porównalne.

W  punkcie 2-gim tej samej
grupy „zboża konsumcy jne” __
Fundusz Aprowizacyjny komu­
nikuje, że w czasie od stycznia 
do kwietnia zakupił 148.000 ton 
i ilość te zestawia z ilością zboża 
dostarczonego przez „Społem" 
(19 800 ton) żeby prawdopodo­
bnie uwypuklić niski udział 
„Społem w zakupach. Tymcza­
sem, jeżeli z cyfry 148.000 ton 
odliczyć 106.000 uzyskanych 
przez Fundusz Aprowizacyjny z 
przymusowej akcji zbożowej *v 
której dostawa była nałożona w 
formie kontyngentu na młyny, 
spółdzielnie rolniczo - handlo­
we, spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej i handel prywatny —  
tp faktyczny zakup Funduszu 
Aprowizacyjnego wyniósł 42.000 
ton od wszystkich sektorów, a 
więc państwowego, spółdziel­
czego i prywatnego. Z ilości tej 
samo ..Społem", jak pisze Fun* 
dusz Aprowizacyjny, dostarczyło 
blisko połowę, bo 19 800 ton, 
pozostałe sektory: państwowy ’ • 
prywatny dostarczyły razem 
22.200 ton. W  tej ilości ma rów­
nież udział spółdzielczość z do­
staw pochodzących na kontrak­
ty, zawarte przez Fundusz Apro­
wizacyjny bezpośrednio ze spół­
dzielniami — z pominięciem a- 
paratu „Społem".

Na tym wyjaśnieniu kończy­
my wojnę papierową dotyczą­
cą obrotu zbożem w prze­
szłości, gdyż z taktej wojny nie 
bedzie chleba dla robotnika. 
Chcemy i musimy się zająć z całą 
energią skupem zboża w chwili 
bieżącej, t. j. w okresie przed­
nówka i przygotować się do no­
wej kampanii zbożowej, t. j. ną 
rok gospodarczy 1947-48.

Goście zagraniczni
na Wystawie Ziem Odzyskanych

W czw artek  dn ia  22 m aja  r. b. W y­
staw ą „Przem ysł Z iem  O dzyskanych" 
zwiedziła, baw iąca w  Stolicy, w y­
cieczka lite ra tó w  czechosłow ackich 
z prezesem  Zw. Zaw. L ite ra tów  Cze 
chosłow ackich H allasem  na czele.

W ystaw a w edług  opinii lite ra tów  
czechosłow ackich — je s t dow odem  
w ielkich zdolności o rganizacyjnych 
narodu  polskiego. W św ietle doko­
nanych osiągnięć i rozległych p e r­
spek tyw  na  przyszłość um ilknąć  m u­
szą oszczercze głosy, kw estionujące 
p raw a  Polski do ziem nad  O drą 1 N y-

przede w szystkim  gospodarczym  sfe 
rom  zagranicznym , aby zapoznać cu­
dzoziemców z isto tnym  stanem  rze­
czy na  zachodnich rubieżach Polski.

Wystawa Jako św iadectw o p racy  
pioniersk iej winna być udostępniona

Wojskowa misja USA
w Ankarze

LONDYN PAP. Do Ankary przybyła 
wojskowa m isja am erykańska, na cze­
le któręj Mod gen, Oliver. Misj* zaba­
wi w Turcji około 2 miesięcy i omówi 
s rządem tureckim  i sztabem głównym 
potrzeby Turcji w dziedzinie zaopatrz* 
nia wojskowego.
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Uzgodnienie
N a innym miejsca podajemy treść 

uchwał, powziętych na wcao-
rajszym posiedzeniu Rady Ministrów 
w sprawie walki z drożyzną, kontroli 
cen i funduszu aprowizacyjnego. W 
najbliższych dniach będziemy mo­
gli ogłosić pełny tekst projektowa­
nych nstaw, które staną się przed­
miotem obrad Sejmu. Po uchwaleniu 
przez Sejm, ustawy te zamienią się 
w potężną broń w walce ze speku­
lacją i drożyzną.

Dziś chcemy podkreślić, 4e na po­
siedzeniu Rady Ministrów projekty 
ustaw zastały uchwalone JEDNO­
MYŚLNIE. Równolegle z projektem 
towarzyszy-PPR-owców zgłoszone by 
ły na ręce tow. premiera Cyrankiewi 
cza projekty oraz poprawki, opraco­
wane przez ministrów - PPS-owców. 
W ciągu dnia wczorajszego nastąpi­
ło UZGODNIENIE tych projektów, 
co umożliwiło jednomyślną uchwałę.

Ostra dyskusja, która poprzedziła 
tę uchwałę na łamach prasy, nie 
przeszkodziła więc w uzgodnieniu 
stanowisk. Jest to rekoJiAlą ZGODNE 
GO WYKONANIA powziętych u- 
chwał w  interesie całego polskiego 
świata pracy.

Plan inwestycyjny 
nie będzie finansowany inflacyjnie
Referat touj. min, Dietricha na posiedzeniu Komisji Sejmowych

Konferencja
tu Budapeszcie
n  •  powrocie z Konferencji partii 
“■ socjalistycznych Europy Środ­
kowej i południowo - wschodniej, 
która odbyła się w  Budapeszcie, 
przewodniczący delegacji PPS tow. 
St. Dobrowolski oświadczył w  w y­
wiadzie prasowym m. in. co nastę­
puje:

W dziedzinie gospodarczej uchwa­
liliśmy synchronizację gospodarki 
planowej na podstawie stale rozsze­
rzających się kontaktów gospodar­
czych z innymi krajami, w oparciu 
0 dobrą sąsiedzką współpracę ze 
-SwiłlZkiein Radzieckim. Główną na­
szą troską była zasada doprzemysło- 
Włenia zespołu państw konferujących 
oraz sprawa, spec jalnie dla Polski i 
Czechosłowacji aktualna: zastąpienia 
na czas eksportu niemieckiego, idą­
cego zawsze na krok przed niemiec­
kim  imperializmem militarnym, i u- 
TOpełnienia naszej uwielokrotnionej 
wymiany gospodarczej z krajami rol­
niczymi południowo - wschodniej E- 
nropy.

Dalszy kompleks zagadnień — to 
sprawy kulturalne, gdzie chodziło 
nam nie tylko o wzmożenie wzajem­
nej wymiany kulturalnej i informa­
cyjnej, ale także o wymianę doświad 
czeń i wspólny wysiłek w budowie 
nowej, proletariackiej kultury.

Charakterystyczny Jest fakt, że u- 
czestnicjr konferencji postanowili po 
dejtnować decyzje wyłącznie jedno­
myślnie.

W drodze powrotnej delegacja PPS 
zatrzymała się w  Pradze, gdzie zosta­
ła  przyjęta przez przewodniczącego 
partii socjal -  demokratycznej tow. 
Fierlingera

Port tu Szczecinie

Na wspólnym posiedzeniu Komisji 
Planu Gospodarczego i  Skarbowo- 
Budżetowej wygłosił w dniu 23 bm. 
Iow. wiceminister skarbu Dietrich re 
ferat na temat finansowania planu od­
budowy gospodarczej i planu inwesty­
cyjnego na rok 1947.

Zagadnienie gospodarki planowej — 
rozpoczął referent ■— łączy się ściśle 
z zagadnieniem planowania w zakre­
sie finansów.

Plan gospodarczy w pinrwnze) fazie 
swego opracowania jest planem mate­
riałowym, plan finansowy daje odbi­
cie przebiegu materiałowego w licz­
bach pieniężnych. Metody finansowe 
decydują o sumie skumulowanego do­
chodu społecznego. Uwagi te mówca 
rzuca na marginesie finansowych po­
stanowień ustawy o planie odbudowy 
gospodarczej. Referent wyjaiśoia, że go 
spodarka finansowa samorządów sta1 
nowi człon ogólnej gospodarki fimam- 
sowej państwa oraz zapowiada reorga­
nizację aparatu bankowego.

Przyszła organizacja aparatu finan­
sowego składać się będzie z czterech 
członów: 1) Ministerstwo Skarbu, ja­
ko ongan naczelny w zakresie finan­
sów publicznych, 2) aparat budżetowy 
(urzędy skarbowe i  alkcyzowev izby 
skarbowe Ltd.), 3) aparat pozabudże­
towy (instytucje kredytowe, oszczęd­
nościowe, zakłady ubezpieczeń i  przed 
saębaionstwa państwowa nie rozliczają­
ce się centralnie z budżetem) i 4) sa­
morządowy aparat finansowy.

Centralnym ośrodkiem dyspozycji w 
w zakresie finiansowania inwestycji ma 
być Bank Gospodarstwa Krajowego. 
Zadaniem BGK ma być również gro­
madzenie zbędnych środków obroto­
wych ,przedsiębiorstw państwowych. 
Podatek dochodowy przedsiębiorstw 
państwowych winien być zmienny., za- 
leStaie od sytuacji danego przedsiębior­
stwa. Podatki będą się opierały o ści-

N O W I N Y
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sły rachunek, wynikający z rachunku 
placu budżetowego.

Podatek obrotowy będzie kontrolo­
wał zgodność procesu produkcji > pla­
nem gospodarczym państwa* a także, 
czy proces produkcji został zakończo­
ny procesem zbytu. Podatek dochodo­
wy kontroluje zgodność procesów wy­
nikowych przedsiębiorstwa c procesa­
mi planowanymi. BGK — według tez 
referenta, ma być instytucją zastępu­
jącą budżet państwa i państwo w roli 
właściciela przedsiębiorstwa, koncen­
trując jednocześnie całość inwestycji 
sektonu państwowego a tak ie  w ogól­
nym 6ensie „gry inwestycyjnej" i in­
westycje innych sektorów.

Centralną instytucją dyspozycyjną 
w zakresie planu sfinansowania oblo­
tu ma być Narodowy Bank Polski.

Następnie mówca omawia plan do­
żywienia ludności.

Całość planu finansowego zlmyka 
się sumą około 310 miliardów złotych, 
z czego część gotówkowa wynosi 273 
miliardy. Plan wyżywienia ludności 
obraca się w granicach 50 miliardów 
złotych, prócz pozostałości UNRRA i 
innych zapasów żywnościowych, które 
podnoszą ten plan do cyfry 80 miliar­
dów. Państwowy plan inwestycyjny 
finansowany będzie na sumę 80 miliar­
dów. Niedobór finansowy preliminarza 
(ck. 5 miliardów) będzie prawdopo­
dobni* pokryty wzrostem dochodów 
budżetowych z podatków bezpośred­
nich oraz zwiększenia lokat kapitało­
wych w bankach. Wreszcie plam inwe­
stycyjny preliminowany jest no sumę 
ok. 30 miliardów.

Tak więc — stwierdza t-ow. Dietrich 
— plan finansowy na 1947 r. aczkol­
wiek wie zupełnie jeszcze ścisły j do­
kładny, jest planem zrównoważonym, 
mającym realne podsfbwy, nieprzewi- 
dającym uruchomienia środków Infla­
cyjnych.

W pierwszym kwartale, który prze­

widywał uruchomienie ok. 14 miliar­
dów kredytów, zapotrzebowania planu 
inwestycyjnego zostały niemal w  100 
proc. pokryte, przy jednoczesnym epad 
ku zadłużenia Skarbu w Narodowym 
Bankiu Polskim i spadku obiegu pie­
niężnego w ogóle. Pozwala to optymi­
stycznie zapatrywać 6ię na pozostałe 
do wykonania trzy kwartały planu fi­
nansowego na rok 1947.

Roczna służba wojskowa w Anglii
Pogłoski o dymisji min. Aleksandra

LONDYN. PAP. — Przewiduje się tu 
nową zmianę w łonie rządu brytyjskie­
go. Tym razem mówi się o ustąpieniu 
ministra obrony Alexandra, w związku 
ze sprawą ustawy o obowiązkowej służ 
bie wojskowej. Alexander był przeci­
wny poprawce rządu, zmniejszającej 
czas trwania służby wojskowej z 18 
do 12 miesięcy i zgodził się na nią je­
dynie pod presją premiera Attlee.

Ustawa została przyjęta przez Izbę 
Gmin głosami całej opozycji konser­
watywnej i większości Partii Pracy. 
Przeciwko ustawie padły 44 głosy częś­
ci opozycji wewnątrz Partii Pracy 1 
partii liber'alnej.

Alexander wg. pogłosek ma otrzy­
mać inne stanowisko rządowe w Izbi* 
Gmin,

W obec g r o ź b y  nouiych strajków
rząd Ramadiera idzie na ustępstwa
Częściowe spełnienie żądań 
Generalnej Konfederacji Pracy

PARYŻ (PAP). Wobec groźby strajków w przemyśle me­
talurgicznym Paryża, w gazowni i elektrowni, rząd Ramadiera 
zgodził się na szereg ustępstw, które jego zdaniem — mieszczą 
się w  ramach programu rządowego niedopuszczenia do wzro­
stu kosztów utrzymania. Ustępstwa rządu wobec żądań CGT. 
dotyczą m. in. następujących punktów

i )Socjalista
premierem

TOKIO (SAP). Cztery największe 
japońskie partie polityczne z:decydowa 
ły wybrać Tet - Su-Kat ay amę, przywód­
cę partii socij ałistyczne. j, na stanowi­
sko premiera.

Głosowanie parlamentu, które ma 
zatwierdzić tę decyzję, odbędzie się 
w piątek wieczorem.

LONDYN (PAP). Parlament japoń­
ski} wybrał znaczną większością gło­
sów To-Teu-Katayamę, przywódcę ja­
pońskiej partii socjal-'demokratycznej, 
premierem rządu.

M tnister Żeglugi tow. Adam Ra­

ut* wic iehrwl SAP, poruszająo m. In. 
sprawę portu w  Szczecinie. Zdaniem 
tow. Rapackiego, Szczecin był od 
jnelątku w  gorszym położeniu, niż 
porty w Ud: ‘i i Gdańsku. Zniszcze­
nia wojenne w liniach komunika­
cyjnych, niedostosowanie układu ko­
lei wewnętrznej portu do nowej jego 
roli w  Polsce, całkowite wytrzebienie 
taboru pływającego na Odrze, po­
czątkowy brak żywego zaplecza ■— 
wszystko to musiało opóźnić rozwój 
Szczecina. Gorzej, że przyczyniło się 
to do rozpowszechnienia opinii o rze­
komo gigantycznej pracy, niezbęd­
nej do uruchomienia tego portu.

Ostatni mój pobyt w  Szczecinie 1 
konferencja odbyta przy tej okazji z 
przedstawicielami CUP, Ministerstwa 
Komunikacji 1 zespołu morskiego 
Szczecina, udowodniły — mówi tow. 
Rapacki, — że mniemanie to było nie 
atnszne. Żeglugę na Odrze, która z 
natury rzeczy była i  w  granicach 
zjednoczonego państwa polskiego 
długo jeszcze będzie kręgosłupem 
portu, — będą mogły zastąpić w  
pierwszym okresie koleje. Przy po­
mocy nieznacznych stosunkowo in­
westycji 1 uruchomieniu dźwigów, 
port w  Szczecinie będzie zdolny w  
roku 1949 przeładować 5 mlln. ton 
węgla i ponad 1 mlln. ton rudy, co 
łącznie z podniesieniem zdolności 
przeładunkowej Gdyni — Gdańska 
pozwoli wykonać program eksportu 
węgla i importu rudy na rok 1949 i 
zaspokoić potrzeby tranzytowe Cze­
chosłowacji, które stają się 
zagadnieniem dla Polski.

W pierwszych dwóch dekadach ma 
Ja przemysł węglowy wydobył 
2.810.654 tony węgla.

W ynikiem tym  górnictwo polskie 
zrealizowało 106,2 proc planu. Na­
stępujące zjednoczenia węglowe prze 
kroczyły plan: Zjednoczenie Rudzkie
— 111,3 proc., Dąbrowskie — 109,4 wego, osiągając 327,367 ton. 
Gliwickie 108,4 proc, Bytomskie

Zbieranie
poniemieckich książek

Od dn ia 20 m a ja  Związek Inw a­
lidów W ojennych R. P. rozpoczął 
n a  te ren ie  całego P aństw a, a  szcze­
gólnie n a  Ziem iach Zachodnich —
zbiórkę książek i gazet poniem iec­
kich n a  m ak u la tu rę  pod hasłem . 
,.Książka d la  polskich dzieci".

Celem  zbiórki je s t dostarczenie 
papierniom  surow ca d la  w yrobu 
papieru  n a  d ru k  podręczników 
szkolnych o raz  usunięcie z  ziem 
polskich zaśm iecającej je  książki 1 
gazety niem ieckiej z czasów h itle­
rowskich.

Ofiarowaną m akulaturę należy 
składać w najbliższym kole Związ­
ków młodzieżowych lub Zw. Inw. 
Wojennych.

Z bieranie gazet i książek niem ie­
ckich będzie trw ało  do 20 czerwca 
rb.

Dalsze zeznania oskarżonych
w procesie członków Str. Narodowego

W dafezym ciągu wielkiego procesu 
politycznego Stronnictwa Narodowego 
zeznawał Więckowski Walenty, pseu­
do ,Rejtan", syn murarza. Do kolpor­
tażu pism nie przyznał się twierdząc, 
ż« jest zwolennikiem obecnego ustroju.

Pająk Jan, peeud. ,,Szarota" zezna­
ją w sposób wysoce niekonsekwentny, 
nic konkretnego do sprawy nie wnosi.

Chrząstowsk; Henryk, pseud. „An­
drzej" twierdzi, i t  podjął się funkcji 
prezesa z założeniem, że jeśli zauwa­
ży schodzenie młodzieży na manow­
ce, to ciesząc się dużym zaufaniem i 
wpływami w kołach akademickich, po­
stara się sprowadzić kolegów na wła­
ściwą drogę.

Majerski Zbigniew pseud. „Tytus" 
zeznaje, że zabrane mu podczas rewi­
zji książki zakupił od Niemców w 
skrzyniach, nie sprawdzając ich za­
wartości.

Wolwow'cz Ryszard., pseud. „Le-
wart“, student politechniki zeznaje po-

1O6°'0 planu wydobycia węgla
zrealizowało w maju p r n ic tw o  polskie

— 108,1 proc., Rybnickie — 103,4, 
proc., Zabrskie — 105 proc., Chorzow 
skie — 104,4 proc., Jaworznicko- 
Mikołowskie — 104,2 proc. i Katowi­
ckie — 103,2 proc. /

Najwięcej węgła wydobyło Rudz­
kie Zjednoczenie Przem ysłu Węglo-

Rząd zgodził się, by zasadnicze 
minimum płac w całym kraju ustalo­
ne zostało na 7000 franków miesięcz­
nie za 200 godzin pracy, nie zaś — jak 
dotychczas za 208 godzin. Koncepcja 
ta niewątpliwie pociągnie za sobą po­
dobne zmiany w uposażeniach urzędni 
ków państwowych i prywatnych.

2) Rząd zgodził się również na wy­
płacenie premii za przekroczenie nor­
my pracy, jak tego domagała się CGT. 
W każdej gałęzi przemysłu specjalnie 

.powołana komisja ma zbadać, czy da­
ny przemysł jest w stanie płacić pre­
mie, związane z wzrostem produkcji.

Koła polityczne sądzą, że rząd nie 
zechce posunąć się dalej, niezależnie od 
stanowiska CGT lub przedsiębiorców, 
zwłaszcza, że minister pracy Mayer po­
informował CGT, że rząd odroczył ter­
min ogólnej rewizji płac z 1 lipca do 
1 grudnia r. b. Rząd chce odwlec ogól­
ną rewizję płac na dalsze pół roku, w 
nadziei, że do tego czasu wzrosną do­
stawy węgla i surowców, co umożliwi 
zwiększenie produkcji.

KTO PROWOKUJE ROZRUCHY?
PARYŻ (PAP). Po posiedzeniu biu­

ra  politycznego francuskiej partii ko­
munistycznej, wydano komunikat, po­
tępiający demonstracje i rozruchy na 
tle kryzysu żywnościowego we Fran­

cji. Komunilkait podkreśla, że rozruchy 
są wywoływane przez koła reakcyjne, 
które dążą do zniszczenia instytucji re­
publikańskich. Komunikat przytacza 
fakt spalenia przez demonstrantów w 
Lyonie dokumentów, zawierających d* 
ne o gospodarczej współpracy szere­
gu osobników z władzami niemieckimi 
podczas okupacji.

Broszura zwolenników Bevina p. t,

Ścisłe tłumaczenie

W artykule wstępnym pt. „Prob­
lem nie Jest otwarty" („Ro­

botnik" Nr. 132) użyliśmy słów „nie­
udolne tłumaczenie", mówiąc o prze­
kładnie mowy Bevina, nadesłanym 
przez PAP. Po zestawieniu z orygi­
nałem stwierdzić możemy, że tłuma­
czenie PAP było dosłowne. Odpowie 
dzialność za niezgrabny styl (trzy­
krotne użycie tego samego słowa w 
jednym zdaniu) spada więc na min. 
Bevina..

Przedstawiciel FAO
n min. aprowizacji

Minister aprowizacji ob. W. Lecho- 
nowym wicz przyjął wczoraj na dłuższej au­

diencji dr. Ezekiela, przedstawiciela 
FAO — Żywnościowej i Rolniczej Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych. Dr 
Ezekiel przybył do Polski po dłuż­
szym pobycie w Grecji, gdzie z ramie­
nia FAO badał stosunki gospodarcze 
oraz potrzeby w zakresie produkcji 
rolniczej.

Dr Ezekiel jest wybitnym fachow­
cem w sprawach rolniczych i wyżywie­
niowych oraz jednym z  czołowych 
działaczy FAO.

Do zadań mieji FAO w Polec* bę­
dzie należało zapoznanie się z naszy­
mi potrzebami i ustaleni* form porno­
sy międzynarodowi^

„Karty na
spow oduje gorąco

na kongresie Labour Party
. LO ND YN (PAP). — Brytyjska opinia publiczna z dużym za­
interesowaniem oczekuje konferencji Labour Party, która odbę­
dzie się podczas Zielonych Swi^t w Margate; zgromadzi ona 
1.255 delegatów.

Rozbieżność zdań w łonie Labour 
Party w sprawie oceny polityki Bevi­
na nie zmalała. Doprowadzi to do dy­
skusji na temat polityki zagranicznej; 
jak się oczekuje, będzie dość gwałtow­
na. Przedmiotem dyskusji będzie ogło­
szona w przeddzień konferencji broszu 
ra „Karty na stół", przedstawiająca °- 
ficjalny punkt widzenia Komitetu Wy 
konawczego Labour Parły na zagad­
nienia polityki zagrarricznej. Broszura 
la kładzie kres krążącym od pewnego 
czasu pogłoskom, jakoby Labour Party 
zmieniła zasadniczo swą dotychczaso­
wą politykę zagraniczną.

Równocześnie pojawił się w „Tzwie- 
stiach" artykuł, ujawniający szczegóły 
pertraktacji radziecko - brytyjskich, ja 
kie Bevin pominął milczeniem w swym 
przemówieniu w Izbie Gmin aby nie 
narazić się na krytykę ze strony opo­
zycji w Labour Party,

Uważa się też, że program, przed­
stawiony w broszurze pt. „Karty na 
stół" będzie krytykowany nie tylko 
przez lewicę Labour Party, lecz napot­
ka również na sprzeciw umiarkowanej 
opozycji w łonie partii z Crossmanem 
i Footem na czele.

Zapowiedź tego znajdujemy w ostat­
nim numerze tygodnika „Tribune" re­
prezentującego również niektórych 
członków obecnego gabinetu. „Tribune" 
uważa, że program przedstawiony w 
broszurze nie wytrzymuje żadnej kry­
tyki i w sposób pełen hipokryzji przed­
stawia zasady brytyjskiej polityki za­
granicznej.

S łÓ ł"
dyskusję

wainae i jasno. Jest on inicjatorem 
pierwszej rady studenckiej w Krako­
wie, był prezesem dwóch organizacji 
studenckich. Podczas okupacji wyra­
tował z  narażeniem życia dwie Żydów­
ki. Bywał na zebraniach organizacyj­
nych.

Ostatni zeznaje oskarżony Janusz 
Czamek, któremu powierzono kierow- 
niotwo komórki Akademii Handlowej.

Sąd dopuszcza jedynie zaświadcze­
nia, wydając* dobrą opinię o kilku 
oskarżonych, godzi się na zbadanie 
stanu zdrowia oek. płk. Wołkowickie- 
go. Wniosku o dopuszczenie jako 
świadka oek. Micińskiego — sąd nie 
uwzględnia.

Na tym rozprawa została odroczo­
na do wtorku.

„Powszechny 
sumaryczny
spis ludności

Nakładem Głównego Urzędu S ta­
tystycznego ukazał się zeszyt 1 S ta­
tystyki Polski serii D pt. „Powszech­
ny Sumaryczny Spis Ludności z  dn. 
14. II. 1946 r."

Urugwaj wznawia sprawę Franco
przed Rada Bezpieczeństwa ONZ

N. JORK PAP. Delegacja Urugwaju 
w ONZ wniesie ponownie na porządek 
obrad Rady Bezpieczeństwa sprawę re­
żimu gen. Franco.

Jak wiadomo, w grudniu ub. roku 
Generalne Zgromadzenie Narodów Zje­
dnoczonych upoważniło Radę Beopie- 
‘usństwa do wuzczęei* akcji przeciw­

ko faszystowskiemu reżimowi w Hisz­
panii, jeśli sytuacja w Hiszpanii nie 
zmieni się. Delegacja Urugwaju ma za­
miar zwrócić się do Rady Bezpieczeń­
stwa z zapytaniem, czy odpowiedni 
czas do wszczęcia tej akcji nie nad­
szedł już teraz.

Schwytanie
b. komendanta
Oświęcimia

BERLIN (PAP) W Loebau w Sak 
sonil aresztowano b. komendanta 
obozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu Oswalda Kaduka, który w 
ezasie ewakuacji obozu w stycznia 
1945 roku zabił własnoręcznie strza­
łami w tył głowy ponad 1600 więź­
niów.

Kaduk przyznał się do popełnio­
nych przestępstw.

W kliku wierszach
— W Międzynarodowym Kongre­

sie Dziennikarskim, jaki rozpocznie 
się w  Pradze 3-go czerwca weźmie 
udział około 240 delegatów z licznych 
krajów  europejskich 1 pozaeuropej­
skich.

— W czasie kongresu związku za­
wodowego brytyjskich urzędników 
państwowych uchwalono rezolucję, 
wzywającą Polaków do powrotu do 
kraju.

— W Seulu rozpoczęła poufne o- 
brady konferencja radziecko -  am ery 
kańska w  sprawie Korei. Według 
pogłosek, rozważany jest problem za­
proszenia na konferencję koreańskich 
party j politycznych.

— W najbliższym czasie ma przy­
być do W. Brytanii wycieczka dzień 
nikarzy niemieckich na 6-tygodnio- 
wy pobyt w  czasie którego m ają oni 
zapoznać się z sytuacją W. Brytanii 
i je j polityką.

Sąsledzi nie maja zaufania do Niemiec
stwierdza przywódca SED

BERLIN (PAP). Na zebraniu po­
słów z Partii Jedności Socjalistycz­
nej (SED), odbytym w  Dreźnie, prze

Polskie dzieci
odnalezione
w Niemczech

BERLIN (PAP). W okręgu Regens- 
bung (Bawaria) odnaleziono grupę 4 ty 
sięcy chłopców i dziewcząt, które we­
dług akt niemieckich powinny były na­
leżeć do rodzin niemieckich uchodź­
ców. Okazało się jednaik, te  w grupie 
tej znajduje 6Żę wiele dizieci polskich; 
nie mogły one jednaik robie przypo­
mnieć i podać miejscowości, skąd po­
chodzą. Dotychczas udało się zidenty­
fikować 10 chłopców i dziewczynek, 
jako bezspornie pochodzących z Pol­
aki. Dalsze poszukiwania trwają.

wodniczący tej partii w  Saksonii, 
Otto Buchwitz udzielił odpowiedzi na 
żądania, jak ie Schum acher wysunął 
pod adresem SED, przem aw iając w  
Berlinie. Buchwitz oświadczył, i* 
partia  jego uważa demontowanie fa­
bryk niemieckich za gorzką koniecz­
ność, musi jednak wziąć pod uwagę, 
że ZSRR z powodu wojny hitlerow ­
skiej poniósł olbrzymie straty .

Jeśli chodzi o sprawę granicy pol­
sko -  niemieckiej, Buchwitz uważa 
że „mocarstwa zachodnie zaaprobo­
wały nie tylko linię graniczną, ale 
również fak t wysiedlenia milionów 
obywateli niemieckich z ziem odstą­
pionych Polsce. SED nie m a oczywi­
ście powodu cieszyć się z nowej linii 
granicznej, jednak fak t je j ustalenia 
należy przypisać temu, że sąsiedzl 
nie m ają zaufania do Niemiec".

DEMONSTRACJE GŁODOWE
LONDYN (PAP). W Remsheid, w 

Zagłębiu Ruhry odbyła się wielka de­
monstracja głodowa, w której wzięło 
udział około 5.000 robotników. Wszyet 
kie zakłady pracy i sklepy były za­
mknięć*. Ruch tramwajowy został 
wstrzymany. Demonstranci defilowali

ulicami miasta niosąc transparenty ■ 
napisem: „Chcemy ohleba", „Żeby pra- 

musimy jeść".oować

Robotnicy Zagłębia Ruhry
domagają się upaństwowienia przemysłu

BERLIN (PAP). Na posiedzeniu
przedstawicieli związków zawodowych 
i rad  załogowych Zagłębia Ruhry u- 
cbwalouo plan, zmierzający do poło­
żenia kresu chaotycznej gospodarce w 
brytyjskiej i  amerykańskiej strefie 
okupacyjnej w Niemczech. Związki za­
wodowe domagają się urzeczywistoie- 
miia istotnych zadań demokracji i prze­
de wszystkim upaństwowienia kluczo­
wych gałęzi przemysłu. Dla zapewnie­
nia dostawy niezbędnych produktów, 
plam przewiduje powołanie komitetów 
koffl'tiroimych, złożonych z  przedstawi­
cieli związków zawodowych i organi­
zacji społecBnych,

Idź na wystawę
„Przemyśl
Ziem Zachodnich"

Szereg przemysłów, reprezentują­
cych różne działy wytwórczości, u- 
dostępniło swoje wyroby zwiedzają­
cym Wystawę.

M. in. Centrala Gospodarcza Spół­
dzielni Pracy Wytwórczej zorgani­
zowała na W ystawie kiosk, w  którym 
po przystępnych cenach nabyć można 
m akaty, chustki, lalki, zabawki, wy­
roby ceramiczne itp. przedmioty o- 
parte na motywach ludowych. Kiosk 
cieszy się dużą frekwencją zwiedza­
jących, którzy chętnie zaopatrują się 
w te  pam iątkowe drobiazgi.

«



PRZEGLĄD PRASY
SZWEDZKI 

RUCH ZAWODOWY 
Majowy num er „Robotnicze­

go Przeglądu Gospodarczego" 
przynosi m. in. artykuł na te­
mat ruchu zawodowego w Szwe 
cji:

Organizacja awiązfców aawodo- 
wyeh w Szwecji była, i  w pewnej 
mlerm poaoataje dotychczas, wzo­
row e orgaaśoacją rucha robotni­
czego w i  wiecie. Sprałyście i jedno­
licie zorganizowana, obejmujące

Organizacja

Gdzie leży klucz
S i r .  3

Zamiast

ze spekulacją zaczyna nabierać form 
nieco bardziej merytorycznych. Ża­

bi isko 3,2 anil, członków, zw iązk i! m iast wzajemnych zarzutów, których 
sa  wodo we mogą śmiało wy stępo- rozpatryw anie prow adzi do przeciw- 
wać jako reprezentant klasy ro b o t-! staw iania sobie cyfr i żonglerki tymi 
oiczej. Dlatego te ł wypowiedzi cen- j cyframi w eposób raczej zaciemniają- 
Rralnej organiaacji szwedzkich zwią , cy, zaczynamy dyskusję co do kooccp- 
ffików zawodowych LO m ają po- j cji. I to jest dobre. Świadczy to , te  nie 
w ażne znaczenie dla opinii pub lics-1 mamy zam iaru zbytnio grzebatj się w 
ae j nie tylko w spraw ach, k ióre są przeszłości, lecz przejść jak najszyb  
naturaln ie  zw iązane z ruchem  ro ­
botniczym  i jego ogólną dzlalalno- 

iees także w ogólnych zagad

Dyskusja toczona na łamach prasy I Nie chcą powracać ta  do dysku**, 
pod hasłem skutecznych form* walki co zrobił aparat ..Społem'*, chciałbym

wym iany

do walki
żonglerki cyframi — jasne koncepcje

towarowej

ze spekulacją?

ciej do pozytywnej strong dyskusji, do 
stworzenia programu walki. Ale o co? 
W alka ze spekulacją? W ydaje mi się,

■ieniach społecznych i politycznych. że Byłoby to ścieśnienie tem atu. W ła­
ściwe będzie rac ie j przedyakutowa

worowej w naszym kraju , od niej bo­
wiem zależeć będzie, czy wszystkie 
projekty walki ze spekulacją będą re­
alne i możliwe do urzeczywistnienia.

Tow. W erfel w artykule „O skutecz­
ne form y walki ze spekulacją '1 stawia 
bardzo słuszną zasadę, źe „jeśli się 
chce osiągnąć szybko rezultaty, to trze 
ba się opierać na tym, co już jest 
i co zdało pewien egzamin słuszności, 
a nie tworzyć nowych ap a ra ­
tów, których sprawność trzeba będzie I

Działalność związków zawodowych 
przyczyniła się w rów nej m ierze do 
popraw y m aterialnego bytu robot­
nika, jak 1 do uznania i ocenienia 
jaga stanow iska społecznego.- 

Dziś, gdy Szwecja stoi w prze­
dedniu reform  społecznych, m ają­
cych na celn zrów nanie dochodów 
p ra s  socjalizację niektórych gałęzi 
przem ysłu, rota związków zawodo­
wych, jako  czynnika kształtującego 
opinię publiczną w ystępuje bardzo 
w yraźnie. Pewne trudności gospo­
darcze, groźba inflacji, konieczność 
reglam entacji pewnych artykułów  
pierwszej potrzeby — wszystko to 
©o norm alnie spowodowałoby zm ia­
nę gabinetu — dzięki poparciu ziyią- 
aków zawodowych szwedzki rząd so­
cjalistyczny pokonać może spokoj­
nie.

o  c h ł o p s k im  Św ię c ie  . ____ _______
Prezes G.K.W. P.S.L.- Nowe ciwko stworzeniu państwowego aparatu 

Wyzwolenie", inż. B. Drzewiec- .sk“pu zboża' to wiaśnie dlalos°’ ie 
ki, pisze w tygodniku tego u- 
grupowania „Nowe Wyzwole­
nie" w  związku z niedzielnym

tylko stwierdzić, i*  jakkolwiek będzie 
my podchodzili do cyfr, jakie rzucono 
w czasie dyskusji, aparat „Społem" udo 
łał ściągnąć większość zboża na potrze 
by dużych ośrodków miejskich 1 prze 
myślowych, poza tym, e© sehrano a t  
potrzeby aprowizacji reglamentowanej, 
prowadzonej przez Fundo** Aprowiza 
cyjny.

Sprawa istotna
Naszą tezą jest w ykorzystanie do 

skupu zboża całego apara tu  spółdziel- 
czego, centralnego I dołowego. W pro­
wadzenie instytucji państwowej w ska- » * ./ — * — “  - J  A 1,7 1 W W W  S .J  TT BUVA-

nie sposobów organizacji wymiany to- j li ogólno . krajow ej, wojewódzkiej i
pow iatow ej m usiałoby wbić klin mię 
dzy centralę gospodarczą spółdzielni a 
spółdzielnie terenowe, prowadząc rów 
nież w rezultacie do likwidacji dużego 
odcinka pracy spółdzielczej i do zała­
mania się znaczenia spółdzielczości w 
modelu gospodarczym naszego kraju. 
Stąd też dyskusja ta  ma aspekty głęb­
sze. Decydować ona może po części o 
przyszłym układzie ekonomiczno-spo­
łecznym naszej gospodarki.

Jeżeli mówiliśmy o tym, źe trzeba
dopiero wypróbować*. Posiadam y więc (pomóc spółdzielczości, źe trzeba siwo- 
w ten sposób wspólną zasadę, jedynie | rzyć jej w arunki działania, to oczywi- 
wnioski, jakie i  niej wyprowadza tow. j ście myśleliśmy szczerze—nie tylko na 
W erfel niestety nie zawsze zgadzają ( papierze— o postawieniu na ruch spół-
się z tą podstawową zasadą.

Chodzi o  aparat 
atppróboupang

Jeżeli bowiem wypowiadamy się prze

Awiętem ludowym:
Niechże to będzie dzień Innych od 

waaystkich dni w roku. Niechże to 
będzie odpoczynek w tej trudnej 
pracy i naszej walce o lepszy byt 
chłopów.

Komu nie ie ły  na sercu dobro wsi 
1 dobro Polski, a  tacy *ą jeszcze, 
niestety, chciałby widzieć chłopów 
w dniu Święta Ludowego skłóco­
nych, wzajemnie krzywo na siebie 
patrzących.

A przecież nie taki jest cel m aso­
wych pochodów chłopskich. W łaśnie 
w masie, w łaśnie w gromadzie, 
chłop powinien czuć tę wspólnotę 
wai, tę łączność, k tórej mu brak w 
pracy codziennej na skutek n a tu ­
ralnego bytow ania wiejskiego.

Święto Ludowe w tym roku nie 
będzie niestety jeszcze dniem zwy- 
ClęsCwa Ideł ocalenia i zjednoczenia 
chłopów Nie z Ich winy, lecz z winy 
przywódców, chłopi dotychczas nie 
wryOzg jeszcze z k rętej drogi, na któ­
rą noatall wprowadzeni przez am bit­
nych I zarozum iałych „wodzów".

Chłopi szukają wyjścia z tego po­
łożenia, czując na własnej skórze 
fatalne skutki nleprzemyśl anej poli­
tyki. Chłopi wiedzą gdzie są błędy 
8 zaniedbania, ale są chwilowo bez­
silni. W każdym razie jedność chło­
pów w „dolach", eąyti na wsi, jest 
faktem  niezaprzeczalnym . Chodzi 
tylko o  to, żeby „góry" chłopskie, 
ezytl czołowi działacze, należycie 
sprawę pokierowali.

byłby to aparat nowy, którego spraw 
ność trzeba byłoby dopiero wypróbo­
wać. Nie jest i nie był takim aparatem 
Fundusz Aprowizacyjny, którego rola 
sprowadzała się do centralnej polity­
ki zakupów poprzez istniejące i dzia­
łające na rynku aparaty. A więc roz­
szerzenie działalności Funduszu Apro- 
wizacyjnego byłoby w gruncie rzeczy 
tworzeniem nowego aparatu  handlow e­
go. I tu stanowisko nasze jest jasne.

podległy** M inister rtw a Proomyatu !
Handlu — to Ministerstwo. N atomiast 
poaa produkcją państwo wą  
ogrom ny wacblara towwró 
wszystkim rolniczych, w których p ro ­
dukcji państw o albo w ogól* s i t  bie­
rze odziała, albo taż bierne whżai w 
bardzo małym iwmaSarze. Co więcej, są 
artykuły  produkow ane przez przemysł 
państwowy, nie podległy M inisterstwu 
Przem ysłu i Handlu. W ydaje się więc 

[rzeczą konieczną powołanie odrębnego 
organu koordynującego politykę cen 
Ministerstwa Przem ysłu i Handlu z 
rzeczowymi potrzebam i innych produ 
centów.

Jest to zagadnienie ogólno - p a stw o  
we, a n ie  ty lko  (zagadnienie Jednego
resortu  i nie tylko produkcji państw o­
wej, ale i produkcji spółdzielczej, 
przede wszystkim olbrzymiej masy 
produkcji rolniczej. W ymaga więc ono 
organu odrębnego, w którego ram ach 
ujęte byłyby rzeczowe interesy wszyst­
kich sił produkcyjnych naszego kraju .

Postu lat kontroli apolecznej Jest 
wspólny, więc nie pow oduje dyskusji, 
lecz równie ważnym jest postulat u- 
działu wszystkich czynników produk­
cji w aparacie ustalającym  ceny deta­
liczne. Tylko w ten sposób bowiem mo 
żna osiągnąć pełne zgranie wszystkich 
gałęzi gospodarki narodow ej w tym 
niezm iernie zasadniczym dla naszej po 
lityki gospodarczej problemie.

Tezy p ozytyw ne
Na tle tych uwag .można wysunąć 

następujące pozytywne tezy organiza­
cji wymiany towarowej. Podstawą o r­
ganizacji wymiany powinno być jasne 
'rozgraniczenie pracy wszystkich trzech 
sektorów , aby w ten sposób osiągnąć 
jak  najdalej idącą ekonomię sił ludz- 

j kich i środków gospodarczych. Orga-

li

dzielczy, na inicjatywę społeczną klas
pracujących wsi 1 miast, która rozw i­
ja jąc w ja,k najszerszym  stopniu kontro 
lę społeczną, jest najbliższa człowieka i 
najlepiej potrafi ocenić i zaspokoić je ­
go potrzeby. Państwo jest dalej od 
człowieka, niż spółdzielczość, a dopóki 
na wszystkich terenach Inicjatywy pań 
stwowej nie potrafimy zwalczyć wad 
aparatu państwowego, wyrażających 
się w' specyficznej ciężkości ł biurokra
fyzaeji jego działania—dopóty koorzyst i • . . ,
niej będzie nie rozszerzać inicjatywy *VMCJa WS’ą ~
państwowej na te odcinki, które -  * “  P™ mn» byĆ ° paTl\ ? rzed? W5Z> 
jak  właśnie handel detaliczny czy skup ™  " a a I)arac!e «PÓMzieIczym, z

nlJhmsm
Dziwo wisko

OetctwA nr. S i JCurfwtoy*’ jsr»Sf»s- 
ai Mam urytofci a ^P am iętnika  a r y  
stołcratkf*. Bu to  po proaiu aapUM  
ZofH N łom ojow skiej a Marchwnoaą  
obejmująca a dużym i mraaatą praw­
icami la ta  1917 — 1930. O publiko­
w any fra g m en t odnosi się do ro­
ku  1917, roku  okupacji m ierniej 
kiej. Pan N iem o jow ski odgryw ■* 
to oso* czasy znaczną rolę polityo*- 
ną, bodajże naw et m arszałkow a! w  
pow ołanej przez N iem ców  Radni* 
Stanu, zaś m ałżonka  prowadeOa 
dom  o tw a rty  w  stolicy, skupia jący  
to p ierw szym  rzędzie a rystokrację, 
no i znaczniejszych polityków .

B yło  to  pracowite, co tu  gadać, 
życie, w ypełnione organizowaniem  
„jourków" I J s ik ó u f ',  tokładaniem  
m enu śniadań  i  kolacji, akcją  f i ­
lantropijną, byw aniem  w  ^E uro­
pejskim ", czy  ^ B r is to ltf ,  w  lo ty  
teatralne), w ytw arzan iem  nastro­
jó w  sprzyja jących  kariera* poU 
tyczne j m ęża  .

C zytam y ten  dziennik a uczuciem  
pew nego zażenowania. W arszaw a  
w  ow ym  roku  1917 była m iastem  
bardzo głodnym . Sam  pam iętam  ie  
lata, jako  okres niedosta tku , m im c, 
że rodzina m oja  nie była najgorzej 
sytuow ana m aterialnie. Ludzie, o 
czym  zresztą  au torka  k ilkakro tn ie  
wspom ina, padali a głodu na  uli­
cach. A rów nocześnie w  aferze, do 
k tó re j należała N iem o jcw ska , nic  
zapom inająca zanotow ać ani jed  
nego jadłospisu w ystaw nych , od­
byw ających się ustaw icznie przy­
jęć, — nie odm aw iano sobie abso­
lu tn ie niczego.

D ziennik nie je s t naw et oskar­
żeniem  klasy , do k tó re j należała  

. autorka. J e s t po prostu  stwierdź*- 
wało, nie jak  dziś, 20 proc. ziemiopło- i niem , ie  w arstw a  ta  stanow iła  te  
dów, lecz ich większość, bo wtedy sku naszym  życiu  dziw aczny, ftieuea

o»s trwoni* dogodnych w arunków  dla 
spekulacji. Zgadzamy się całkowi cis * 
tow. W erflstn, ż* nim powinniśmy się 
gać d« środków  ■ arsenału gospodar­
ki w ojennej. Sądzę wśęo, ź* cechą n a ­
szego program y ponriuat być spofcoj. 
na, nie nerw ow a pantstwa, głęboko pro* 
mydlane żradkż ddnSm l*, nie ty lko s t  
kró tką m etę w postaci akcji bojowych 
fsEtumsowyeh), toes gospodarka sszcię  
dna i rozsądne poidadauytnl proca nas 
zasobami,

Państwo w swym ręku posiada wiele 
środków nacieku na elementy spekula­
cyjne, lecz najlepszym  środkiem  jest 
działanie gospodarcze, wyrywa ono bo 
wiem grunt spekulacji t xnaeanle taniej 
kosztuje, niż wszystkie tworzone ad 
hoc aparaty .

Jeżeli wyjdziemy * zasady przypusz­
czalnego deficytu zbożowego, to  kon­
sekwencją tego muel być reglamento­
w ała  gospodarka abożem. I nie tyl­
ko zbożem bowieim J produkcja prze 
myślowa nie może jeazcze pokryć 
wzmożonych po zniszczeniach wojen­
nych zapotrzebowań komsumcyjnych 
ludności. Reglamentacja więc potrzeb­
na jest po obu stronach: zbytu produk 
cji przemysłowej i skupu ziemiopło­
dów. Tylko w ten sposób potrafimy po 
łączyć koniec z końcem.

Melodą, jaką pragniemy w tej poli­
tyce reglamentacji zastosować, są 
obroty wiązane; relacjonowanie arty­
kułów przemysłowych do ziemiopło­
dów, jakie wieś powinna dostarczyć w 
zamian za te artykuły, tak aby do ure , 
gulowanego aparatu handlowego dopły ,

tecznie będziemy mogli zaopatrzyć kia 
sy pracujące, a przede wszystkim re ­
gulować ceny.

Teza pow rotu do kontyngentów zbo- 
mia- I żowych jest również wyjściem, 0 htó-

pełnym wykorzystaniem jego dotych­
czasowej organizacji. Aparat regulo­
wania cen stworzony i kierowany 
przez państwo powinien opierać się o

ziemiopłodów — od tych wad mogłyby 
najbardziej ucierpieć, nie dając w kon

 JW  sekwencji tego, na czym nam najbar- „„„ , , . . , .
Zgodnie z zasadą w yrażoną na w stę -, d®!ei *alcży: sprawnego zaopntrzrnia ,*"* lnlen °p ie ia - się o

? . . . . .  . . \  klas nraeuiaeveh pełne w spółdziałanie wszystkich trzech
P d^ y ,my do rozbudowy tego, co jest j k pracująeych. sektorów  i z uwzględnieniem rzeczy-

co zdało pewien egzanun sp raw ności; Q d  g ó ^  . Q d  wistych il)|eresów apa

ra tu  wymiany w oparciu 0 zasadę renchcemy uniknąć tworzenia 
aparatu  z dwu powodów: 1)

nowego
koszty 7 „ ,  .  . , ,  , . , , . . w y m ia n y  w o p a rc iu  o za s a d ę  ren

. ■ '  . . . .  ; Z, ™  S p  1 zie czoscj jest oczy-1 iowności. Kontrola społeczna e w i ,

stworzenia takiego aparatu  będą na w.scie budowa ruchu spółdzielczego od spf0wad Jlicll d(| ko^ ro)i m ari ’ 
n e w n o  r r p r .r n  k i lk u  tn ilin rć lf^w  Tłr-», I c lo iu . Jez fili w  P n ls r p  \ .iiHćiu.’* i z*r»wKn_ . . . .pewno rzeczą kilku miliardów zło 
tych (w kredytach obrotowych i na 
zorganizowanie aparatu), który  to wy 
datek nie wydaje się wskazany w o- 
becnej sytuacji finansow ej; 2) aparat 
ten, wobec braku wolnych sił facho­
wych na rynku pracy, będzie musiał 
sięgnąć do istniejącego i zatrudnione­
go w innych aparatach elementu fa­
chowego, co w konsekwencji, mimo za 
strzeżeń wyrażonych w d y sk u sji,'p ro ­
wadzi nieuchronnie do likwida.cji ist­
niejących aparatów. Nie będą one m o­
gły przeciwstawić się sile aparatu  pań ­
stwowego, czy to pod względem płac, 
czy innych środków działania. Sprowa 
dza się więc ta dyskusja w gruncie 
rzeczy do bardzo zasadniczego py ta­
nia: czy będziemy likwidować istnie­
jący aparat handlu zbożem, posiadany 
przez spółdzielczość — czy też na od­
wrót, postawimy przede wszystkim 
na doświadczenia i zasób wiadomości 
elementu ludzkiego, pracującego w a- 
pairacie spółdzielczym.

P rzeb u d ou ia  u b e z p ie c z e ń
w progrfntie prac M i D .  Pracy i Opieki Społeczne)

W trakcie dyskusji nad budżetom 
Ministerstw. Pracy i Opieki Społecz­
nej tow. wiceminister Giebanlowski 
W związku * zapytaniem tow. pos. 
Krygiera (PPS), jakie zamiary ma 
Ministerstwo Pracy w dziedzinie re­
formy I reorganizacji ubezpieczeń 
•polecanych, złożył następujące o- 
ćwladczenle:

Zgodnie z manifestem P. K. W. N. 
nbezplcczenia społeczne są niezbęd­
nym urządzeniem, zapewniającym o- 
plekę 1 pomoc pracownikom oraz 
eziankom Ich rodzin w razie choroby,

nla, obejmującego zasiłki rodzinne. 
W zakresie istniejących form ubez­
pieczeń zamierzone Jest zracjonalizo­
wanie systemu świadczeń stosownie do 
potrzeb pracowników i nowej gospo­
darki narodowej, zrekonstruowanie sy­
stemu finansowego ubezpieczeń, re­
organizacja Instytucji ubezpieczeń
społecznych w kierunku ułatwienia 
ubezpieczonym korzystania ze świad­
czeń, ujednolicenie systemów emery­
talnych, wreszcie szersze uwzględnie­
nie w zakresie świadczeń potrzeb pra­
cowników, zatrudnionych w szczegół

niezdolności do pracy, starości i śmier | nie ciężkich 1 niebezpiecznych galę
«ć. Ubezpieczenia powinny być samo 
dzietne pod względem finansowym 
I oparte na zasadech dem okratyczne­
go sam orządu.

Stosownie d0 zapowiedzi Manifestu 
■bezploczenla zostały już odbudows- 
ae, jednak zmiany w ustroju politycz­
nym , gospodarczym l społecznym na­
szego Państwa wymagają przebudowy 
ubezpieczeń, która częściowo Już zo­
stała przeprowadzona i będzie konty­
nuow ana w dalszym ciągu.

Przebudowa ubezpieczeń zmierza 
W kierunku rozszerzenia Ich zakresu 
działania ns gospodarczo sfc.be grupy 
ludności, potrzebujące analogicznej 
opieki jak pracownicy najem ni, 
■ więc prrede wszystkim tla pracow ni­
ków rolnych, co częśriowo zostało już 
dokonane w zakresie ubezpieczenia na 
'wypadek choroby i na pozostałe grupy 
ludności wiejskiej. Następnym celem 
przebudowy jest zastosowanie ubez­
pieczeń społecznych do potrzeb, za­
spokajanych obecnie Innymi drogami, 
sn. In. zamierzone Jest obecnie wpro­
w adzenie nowego rodzaju ubezpiocze-

rfach produkcji. W zasięgu zcinierzo 
nych reform jest także zmiana dotych­
czasowego systemu ubezpieczenia na 
wypadek braku pracy w kierunku 
umożliwienia pracownkom awansu sipo 
łccznrgo przez szkolenie i przeszkala- 
nle zawodowe,

Wysunięcie «ia czoło zadań Państwa 
potrzeb |  interesów materialnych oraz 
duchowych świata pracy wymaga, aby 

i ubezpieczenia społeczne wzięły jak 
najbardziej czynjny udział w podno­
szeniu dobrobytu i zadowolenia pra­
cowników | to zasadnicze stanowisko 
jest I będzie podstawą wszelkich re­
form w zakresie ubezpieczeń.

Plenum KCZZ
Komisją Centralna Związ­

ków Zawodowych zawiadamia, 
że Plenarne Posiedzenie KCZZ, 
które miało się odbyć w dniach 
28, 29 i 30 maja, zostało przeło­
żone na dzień 3 1 4  czerwca br.

dołu. Jeżeli w Polsce Ludowej rozbu­
dowa aparalu  spółdzielczego szła prze 
de wszystkim od góry, to było to wy* 
nikiem nie tendencji samego ruchu 
spółdzielczego, lecz konieczności pań­
stwowych, które wymagały natychm ia­
stowego stw orzenia centralnej organi­
zacji państwow ej. Organizacja ta w 
pewnym stopniu wyprzedziła organ za- 
cję terenową. Niemniej jednak dziś, 
w sytuacji, w której ruch spółdzielczy 
zrzesza przeszło 3 miliony członków, 
posiada 15 tys. sklepów detalicznych, 
500 punktów hurtowych — można już 
mówić o zharm onizowaniu działalności 
spółdzielni terenowych z ich wła­
sną centralą gospodarczą, co 
też było celom pracy Związku 
„Społem" w ostatnim  roku dzia­
łalności. Powiększająca się * m ie­
siąca na miesiąc sprzedaż spóććfciclni, 
analogiczny spadek obrotów  z odbior­
cami pryw atnym i, prace nad zorgani­
zowaniem współpracy ze spółdzielczo 
ścią Samopomocy Chłopskiej na wsi, 
jako  aparatem  skupu zbóż i zbytu a r ­
tykułów przemysłowych — wskazują 
na to, że naczelny postulat spółdziel­
czości oparcia się całej organizacji spili 
dzielczej o spółdzielnie terenowe był 
należycie doceniany przez kierowników 
ruchu spółdzielczego w Polsce. Niech 
nam  się jednak nie wydaje, że będzie­
my mogli tę sprawę załatw ić od ręki, 
jednym oświadczeniem prasowym lub 
uchwałą zainteresowanych organiza­
cji. W spółpraca ,ta kształtować się bę­
dzie w zależności od w arunków  gospo­
darczych, w jakich pracuje spółdziel­
nia terenowa, które to w arunki nie 
wszędzie są jednakow e i nie wszędzie 
predestynują ją  do tej roli, w jakiej 
tow. W erfel zasadniczo chciałby ją 
widzieć. Nie zapominajm y, że spól-

pośrednlka, powinna być rozszerzona 
i współdziałać z istniejącymi już apa 
ratami kontroli społecznej w spół­
dzielczości, związkach zawodowych, 
Radach Narodowych,

W świetle posiadanych m ateria­
łów i dokonanych na tym tle przewidy 
wań możemy już dziś stwierdzić, źe 
rok przyszły będzie jeszcze ciągle okre 
sem pewnego deficytu zboża. Pow tó­
rzyć się mogą więc wszystkie te same 
objawy, z którym i obecnie walczymy: 
m ała podaż zboża, zwyżka cen ro ln i­
czych, refleksy tej zwyżki cen na inne 
artykuły, trudności aiprowizacyjne i dal

' rym się nie powinno zapominać w przy 
padku, gdyby okazało się źe wieś sk u ­
muluje zbyt dużo dochodu społeczne­
go z niekorzyścią na rzecz klas. któ­
rych głównym źródłem utrzym ania jest 
praca najem na. Byłoby to środkiem 
w yrównania różnic w dochodzie spo­
łecznym, środkiem przymusowym, ale 
koniecznym w łych wypadkach, gdyby 
inne środki nie mogły dać rezultatów.

Świadomi jesteśmy, ie  aby środki 
gospodarcze mogły dać rezultat, po­
trzebna jest atmosfera amłyspeknlam- 
rka wsi, k t ó r a  I r  głębokim zrozumie­
niu swoich istotnych potrzeb powinna 
przeciwstawić się mentalności chwilo, 
wych zysków.

Nic należy nie doceniać wagi czyn­
ników psychologicznych w akcji anty- 
spćkulacyjnej. Wydaje się nam zaś, te 
w te j dziedzinie organizacje zawodowe 
wiejskie zbyt mało jeszcze dokonały, 
choć pole do działania posiadają otwar 
Ie. I na nic toż powinny zwrócić prze­
de wszystkim swoje 'wydtki w najbliż­
szym okresie.

STEFAN SURZYCKI

sadniony anachronizm , i e  nie była  
w  stanie wnieść niczego p o zy tyw ­
nego, że w reszcie pretensje  je j  dc
odgryw ania roli politycznej opie­
ra ły  się chyba na um iejętności 
układania  jadłospisów  w  ję zyku  
francuskim . O ile były  i są w y ją t­
ki, to na pew no potw ierdzają on* 
jedyn ie  regułę.

Dziś pam iętn ik  ten, m a jący w ar­
tość nie ty le  h istoryczną, ile oby  
czajpwą, raczej nas śm ieszy, niż 
oburza. Spraw y te  w yg ląda ły jeć> 
na k  na pew no m niej zabaw nie, g d y  
ludziom  tego pokroju  przychodziło  
decydować o spraw ach narodu  I 
państw a, gdy dokonyw ała  się kapi­
tu lacja obozu sanacyjnego  w  Dzi­
kowie, gdy paktow ano i popijano a 
tego powodu.

Można napraw dę odłożyć le k tu ­
rę tego dziennika  z  uczuciem  ulgi 
i rzetelnego zadowolenia, że  rola  ł 
bezużyteczne trw anie te j w arstw y  
ta k  drogo kosztu jącej naród ule­
g ły  wreszcie likwidacji.

A L F A

m
Wrażenia z podroży zagraniczne?
„Zagranica" podziwia dorobek Polski

Londyn  —  Paryż, w  maju
Franoja reaguje żywo na odenwę

prezydenta Republiki, Vine ant Auriola 
i prem iera RamadLcra do rolników, 
wzywającą do oddania zboża j mąki, 
pozostających jeszcze w posiadaniu

Korespondencja własna 
„ROBOTNIKA"

w si W słowach prostych, a jednak 
pełnych wiary w patriotyzm  chłopów, 
najw yżsi dostojnicy państwowi m alują 
niebezpieczeństwo, jakie grozi Francji, 
gdyby zabrakło chJeba dila ludności 
miast. Paciu-je przekonanie, że apel 
znajdzie posłuch., zboże „się zna jdz ie ', 
i ze zmniejszonymi racjam i ludność 
przetrwa do nowych zbiorów.

Bohater francuskiego „Sulejówka", 
gen. de Gaulłe, organizuje zgromadze­
nia, ostatnio w południowej Francji. 
Agresywne jego wystąpienia poparte, 
są jednak tylko siłą  wymowy gronadzielnie Samopomocy Chłopskiej nie 7" ...

. j  • . . . 1*2° przyjaciół. Nie zanost snę na
„Ci gwałtowne" z  jego strony. Nie

ma we Francji chwilowo klim atu na 
wotjnę domową, bo tylko drogą gwałtu 
mógłby się generał pokusić na zdoby­
cie w ładzy. Niemniej spraw a de Gaul- 
le^a budzi niepokój, chociaż prem ier Ra 
madier siedzi mocno w krześle premię- 
rowskim, co praw da, pod obstrzałem 
komunistów, którzy niespodzianie zna­
leźli się poza rządem.

De G aulle ma jednak cichych, ałe 
możnych opiekunów i przyjaciół. Ka­
pitaliści amerykańscy „przychyliliby 
mu nieba", gdyby byli pewni, że utnie 
to głowę „hydrze komunistycznej".

Mówi się tu  o miliardzie' dolarów  — 
łącznie z pożyczką, —  które „płyną" 
do Francji, d la  odbudowy kraju , orze- 
mysłu i „usamodziekiiemia" polityki 
zarfitrriciznej Francji.

W  W ielkiej Brytanii sprawy fram-

nej pracy, źe wiele musi się zmienić 
także w iym odłamie spółdzielczości, 
by mogła ona realnie, a nie tylko na 
papierze, wziąć udział w walce o wła­
ściwą strukturę wymiany towarowej w 
naszym kraju. Nie wszystkiego tu bę­
dzie mogła dokonać właściwa polityka 
kredytowa.

Regulacja cen
W  problemie właściwej organizacji 

wymiany towarowej w Polsce niezmicr 
nie ważne jest zagadnienie regulacji 
cen. W ydaje się, że dyskusja w ykaza­
ła, iż istnieje pewne nieporozumienie 
co do sam ej zasady. Słuszne jest sta­
nowisko tow. Szwalbego, źe w żadnym 
ustro ju  na śwuecie nie może zachodzić 
taki wypadek, by sam producent wy­
znaczał ceny za tow ary; w yjątkiem  od 
tego mogą być tylko artykuły m onopo­
lowe, w których państw o z góry usta­
la cenę detaliczną. Jasns jest, że w 
wypadku, gdy będzie chodziło *o arty­
kuły produkow ane przez państwo, ce­
nę ustalać będzie producent, t. j. pań­
stwo, a więc w zakresie przemysłów

horyzoncie politycznym F rancji ozna­
cza w każdym bądź razie pewne nie­
bezpieczeństwo dla konsolidacji sto­
sunków powojennych i zakłócenia ho­
ryzontu pokoju, a za pokojem tęskni 
świat cały, oprócz potentatów  kap ita­
łu, którzy na każdej wojnie zarabiają.
Zaślepieni chęcią zysku, zapom inają 
oni jednak, że wojny w konsekwencji 
da ją  rewolucyjne wstrząsy, a świat 
zmienia swoją fizjognotnię, nie zawsze 
na korzyść mocarzy i dyktatorów.

USA i A nglia
Stany Zjednoczone A m eryki Północ­

nej i  Imperium W ielkiej Brytanii nie 
żyją w zupełnej zgodzie. Młoda Ame­
ryka wpycha s ta rą  W ielką Brytanię, 
wyczerpaną wojną j objętą rozległym 
kryzysem politycznym z uprzyw ilejo­
wanego stanowiska bankiera świata i 
największej potęgi kolonialnej. W ła­
dza w rękach angielskich socjalistów
z silnym lewym skrzydłem  nie budzi , ,  . . _ _____ ____
entuzjazmu w amerykańskim świecie j etaa aprowizacji, z« skargami na niedo

| wamia stosunków w Polsce „na czar­
no", nie miał wpływu na sprawę repa­
triacji i emigracja robotnicza dosłow­
nie siedzi na walizkach, czekając w ko­
lejce powrotu do kraju, mimo różnych 
niedociągnięć w miejscach osiedlenia 
na Ziemiach Odzyskanych. Szesnaście 
transportów  po sześćset 06Ób przybę­
dzie do Polski do końca czerwca rb. 
Przewidziany jest powrót 70.1)00 osób 
do listopada rb.

Zmiana klimatu
Klimat polityczny w Angli; w odnie­

sieniu do Polski uległ zmianie Rozmo­
wa Bevin — Cyrankiewicz odbiła się 
żywym echem w Londynie, sprawy, o 
których mówiło się miesiące całe, jak 
op. — zwrot złota — nabrały aktual­
ności, a rozmowy są prowadzone w a t­
mosferze przyjacielskiej. G ranice za 
chodnie Polski, przedmiot gTy politycz­
nej „zachodu ze wschodem" me budzi 
już rozgorączkowania. Polska tych 
ziem nie odda, a opinii całej słowiań­
szczyzny ze Związkiem Radziedkiic 
także przekreślić nie można.

Anglia stoi „w ogonku", gospodynie 
wypisują setki tysięcy listów do minś-

kapiłaJistycznyffl. Anglicy ..śpieszą się 
powoli", ałe krok za krokiem wprowa­
dzają  swój program w życie. Bank 
Angielski, przemysł, transport, ener­
gia elektryczna „przechodzą" z rąk 
pryw atnych na rzecz państwa, podczas 
gdy w Stanach Zjednoczonych dokonu­
je się odwrót od ustaw i haseł Roo­
sevelts. W Anglii odbywa się wielki 
przewrót, bez rozlewu krwi, bez bary ­
kad, niemniej zasadniczy, sięgający 
do fundamentów ustroju gospodar-

cuskie budzą poważne zst-teresow anie. ■ -zego.
Pro tek torat amerykański dla de Gauł-j Stopniowo tylko zaczyna ją we Fran- 
l‘a nie może budzić entuzjazm u w Par- cji rozumieć stanowisko PPS i jej 
tij Pracy, gdyby nawet jej stanowisko • snółipracę z drugą partią  robotniczą 
w stosunku do komunłieitów było nega- PPR.
tywne. Partia Pracy nie jest jednolita Centralny Związek Polaków- we 
pod tym względem, ale de Gaulle na Francji, mimo usilnej agitacji i malo-

stateczne przydziały, tłumaczą mu. że 
wydajność pracy jest uzależniona od 
przydziałów. Anglicy są niedożywień 
schudli, ale zachowali przysłowiowe 
spokój.

Nie można m iary angielskiej iibo  
francuskiej przykładać do polskiej 
rzeczywistości. Tramwaje, metro, auto­
busy kursują tu z dokładnością przed­
wojenną. Nie przyjdzie nikomu do gło­
wy czepiać się tramwaju, skoro la  
dwie minuty przychodzi następny. „Za­
granica" jednak z podziwem patrzy 
m« dorobek Polski na przestrzeń! ostat­
nich dwóch lat; imponuje nasz zapał, 
wiara narodu, żywotność. Zwłaszcza 
zniszczona W arszawa budzj wielkie za- 
interesowanie.

D O RO TA K ŁU SZYN SR A  
«
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MOSKWA JEST DUMNA! Pisarze czechosłowaccy
to prawdziwi przyjaciele Polskiz©

Moskwa, w kwietniu.
Moskwa święciła uruchomienie 

pierwszej linii swojej kolei pod­
ziemnej. Gdy mi opowiadają o 
iym, odnoszę wrażenie, że to była 
podobna uroczystość, Jak otwarcie 
odbudowanego mostu Panlatow- 
•ikiego u  nas. Każdy Warszawiąk 
dobrze ten dzień pamięta.

— Chodzili 1 jeździli pod ziemią 
Francuzi, Anglicy 1 Amerykanie— 
opowiada mi inżynier Tankilewlcz 
— inżynierowie i dziennikarze. „O- 
ehalT  i „achali" bez przerwy. Na

swojego metro
(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  „RO BO TNIK A )

(2)

punkty stacyjne. (Trzeba je  nastę- biorą*; wentylacji w ogóle nie m a 
pnie skoordynować i uzgodnić z ba i można siekierę w powietrzu za­
daniami geologicznymi, s wynika- wiesić. Tutaj jest świeża nie m a 
ml badań technicznych). A liczby jednocześnie nieznośnych przecią- 
to olbrzymie. Ot np. tak i dworzec gów, k tóre obrzydzają życie w me- 
komsotnols^i wyrzuca dziennie n a ^ o  londyńskim. A urządzenia wan-

^ a ć  jakichś kwa rozrasta s i ę ^ e a S i L S  tylacy3ne P°2WalaJą w razie ^
felerów, dziury w całym. Ale, gdy- 
wyjeżdżali, przyznali nam  z całą 
lojalnością, żeśmy dokonali wiel­
kiej rzeczy i złożyli nam  szczere 
gratulacje.

Taki był początek metra.

Nic z r a  granicy
IPraca szła. dalej. Wyszkolono wła 

anych fachowców i techników, 
•stworzono nowe gałęzie przemy­
słu, nowe fab ryk i Ambicją kon­
struktorów  było, by ani jedna 
śrubka, ani Jedna sztabka, ani jed- 
saa „tlufcimka" tunelowa nie przy­
jechała zza granicy. Przy budowle 
satrudniono w okresie najbardziej 
intensj-wnej pracy 75.000 robotni­
ków. Technicy i konstruktorzy p ra­
cowali najściślej z wybitnymi a r­
chitek tam i Przecież przeciętny pa 
sażer nie widzi wiązań, spawań, ni- 
ów 1 konstrukcji, a  dostrzega tyl­

ko to, co jest na  zewnątrz. Praca 
architekta 1 zdofonika nie może 
więc być lekceważona. Przy mos­
kiewskim Zarządzie Miejskim po­
w staje specjalne biuro, k tóre pro­
wadzi żmudne prace badawcze 1 
'przedkłada swe żądania 1 wnioski 
biuru budowy. T utaj prowadzi się 
przedziwne obliczenia 

Tajemniczymi metodami bada się 
easilenie ruchu pieszego 1 kołowe­
go na  mieście, obciążenie komuni­
kacji miejskiej. Szuka się punktów, 
gdzie w  godzinach rannych kom cen 
tru je  się ruch ludzi śpieszących do 
fabryk i Mur, gdzie w godzinach

zjeżdża na dó*, studiując z niezmą­
conym spokojem Jakiś podręcznik. 
Ten nie m arnuje czasu.

Świeżutkie, lśniące wagony — Ja 
sne oświetlenie, wszędzie miękkie, 
skórzane siedzenia. Pociągi bardzo 
szybkie, między stacjam i przekra- 
ją  znacznie 60 km. na godzinę. Są 
niestety nieco hałaśliwe, ale to 
już wspólna, a  nierozwiązana do­
tychczas bolączka wszystkich kolei 
podziemnych świata.

Jednym z nielicznych m ankam en 
tów są duże odległości między sta-

szybko. Wybuch wojny, wędrówka 
ludów, zniszczenie zachodnich po­
łaci Rosji blisko w dwójnasób po­
większa zaludnienie Moskwy, k tó­
ra  3taje się m iastem  straszliwie 
praetłoczcnym. Dziś żyje tu, pra­
cuje i porusza się przeszło 6 milio­
nów ludzi. Metro przewozić dziś 
muei 1.700.000 pasażerów dziennie. 
W planach rozbudowy m etra  Uczo­
no się z taką  liczbą dopiero w ro ­
ku 1970. Ale cóż robić, trzeba na­
dążać za wzrostem potrzeb.

Wojna ni® przerywa pracy
Podczas wojny rozbudowa m etra 

ani na  chwilę nie ustaje. W na j­
bardziej krytycznych dniach, gdy 
wojska niemieckie odległe są o 40 
— 50 km., a ich czołówki oglądają 
przez lornetki wieże Kremla, pod­
czas tragicznej zimy stalingradz- 
kiej m etro pracuje, rozrasta się, ku 
zdumieniu kolonii cudzoziemskiej 1 
korespondentów zagranicznych o- 
tw ierają się Jedna po drugiej nowe 
stacje, niczym nie różniące się, a  
może Jeszcze wspanialsze od tam ­
tych „przedwojennych". 

Dziennikarze kręcą głowami:
— Lada dzień Moskwa wejdzie 

pod obstrzał niemieckiej artylerii, 
a d  tu ta j budują swoje zwariowa­
ne metro.

Ale przecież m etro Jest wyma­
rzonym schronem. Setki tysięcy 
mieszkańców, na głębokości 40, 50 
metrów pod ziemią kpi sobie z nie
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Nasz korespondent red. K. Malcnżyńskt (czwarty od lewej) zwiedza wraz 
grupą dziennikarzy zagranicznych budową nowych odcinków metra

w Moskwie

południowych panuje największy — 2 razy, a  w Paryżu, praktycznie

trzeby ne zmianę powietrza dzie­
więć razy na  godzinę. Przy nor­
m alnym  ruchu stosuje się cztero­
kro tną  zmianę powietrza, ale w 
czasie wojny, gdy w korytarzach 
I olbrzymich salach stłaczają się 
dziesiątki tysięcy — cóż to za bło­
gosławieństwo świeże, czyste, wciąż 
zmieniane powietrze.

Dzisiaj w Moskwie czynne są 
trzy linie, zbudowano 26 tom. tu­
neli i ok. 60 km. torów. W godzi­
nach nasilenia ruchu pociągi cho­
dzą co 1,5 — 2 minuty. Sygnaliza­
cja  całkowicie zautomatyzowana. 
Przez 12 la t „życia" m etra nie zda­
rzył się ani jeden wypadek. Szyb- 

' kie, eleganckie eskalatory—schody 
mechaniczne — wzorowane*na lon 
dyńskich, tylko znacznie dłuższe i 
umieszczone na każdej stacji, są 
bez przerwy zapełnione tłumem 
ludżkim. Obok mnie jakiś uczniak

cjam l Ale też wierci się wciąż no­
we. Według planów rozbudowy w 
przyszłości każdy mieszkaniec bę­
dzie m iał najbliższą stację m etra 
nie dalej niż 500 m. od swego mie­
szkania lub miejsca pracy.

(Dokończenie nastąpi)

Ns. przyjęcia -w Ambasadzie Czecho­
słowackiej w Wapniowi* mieliśmy 
ap osobność przeprowadzenia rozmowy 
z dwoma przedstawicielami literatury 
czechosłowackiej, przebywającymi od 
kilku dni w Warszawie na aaprosze- 
nie Polskiego Związku Literatów.

Pytamy dr. Hałasa, prezesa Związku 
Literatów Czeskich i wybitnego poetę, 
odznaczonego przed kilku dniami or­
derem ^Polonia Reztiłuta", jak doszło 
do tego, że zainteresował się dziełami 
poetów polskich i podjął się ich prze­
kładu na język czeski.

Dr. Hala*, aiiwy, Stamszy pan, ® do­
brodusznej, miłej twarzy chętnie dzie­
li się z nami vwymi ąpoetrzeiwziatni.

— Jeszcze w ofcresi* przedwojen­
nym, kiady zdałem sobie sprawę, jak 
bardzo zagraża obu naszym krajom nie 
bezpieczeństwo niemieokla, doszedłem 
do wniosku, te kontakt kulturalny, te 
dalsze popularyzowanie w społeczeń­
stwie czechosłowackim kulturalnego 
dorobku Polski będzie doskonałym 
środkiem zbliżenia obu neezyoh na­
rodów.

— Literatura polak® m as* Jest de­
brze w Czechosłowacji. Moje pokole­
nie, można śmiało powiedzieć, wycho­
wało się na powieściach Sienkiewicza, 
na dziełach Mickiewicz® i Słowackie­
go. Żeromski, Przybyszewski, Rey­
mont, wszystkie naj walni es ze pozy­
cje waszej literaltaury klasycznej zna­
ne są n na* w przekładach.

— Kiedy rozpoczął pan pracę nad 
swymi tłumaczeniami?

— Podczas wojny. Miałem zamiar 
s ,począ|tku przetłumaczyć tylko „Gra­
żynę", ale w miarę pracy, poezja Mi­
ckiewicza pociągała mnie coraz bar. 
dziej, i przyszły potem dalsze prze­
kłady: „Dziady*1, „Konrad Wallen­
rod"; „Oda do Młodości'*. A następnie 
Słowacki: „Balladyna*', • „Lilia Wene- 
da". „Dziady'*, czytane podczas oku­
pacji — sprawiły na mnie większe 
wrażenie nii kiedy czytałem je przed 
wojną. Postać Nowosilcow® kojarzyła

mi się z pcctaelą naszego gubema^om
niemieckiego w Czechach Ł  H.
ka.

— Czy bom pan zamiar tSfranaczylt 
również utwory współczesnych p®» 
etów polskich?

— Tak. Szczególnie interesują mnie 
Tuwim i Przyboś, bliski ml pod wzglę 
dem formy artystycznej — snoderaip 
sta.

Drugim gościem• czeskim, który a>  
dzielił nam w czasie przyjęcia wywłae 
du, jeat dr. A C. Nor, wybitny pfe 
ca.-z, związany najbardziej, tanaitycsb 
nie i społecznie, z wadą,

Prosimy najpierw o kilka aM*ar <« 
swojej własnej twórczości

— Moim pierwszym utworem była 
trylogia z życia ludu śląskiego i jeg* 
walki z germanizacją: „Bdrkental", 
„Rodzina Kyr** i .Rajmund Chałup* 
niik". Książka te sootała odznaczone 
nagrodą państwową. Za swoje najle­
psze dzieło uważam „Twars pełną 
światła1*. Dużą przyjemność sprawił* 
mi opinia o tej książce Jarosława 
Iwaszkiewicza, którego znam d wiels 
lat. Pisał on ostatnio w „Nowinach 
Lat er:: ok ich", te powieść tę aaletałofcy 
przetłumaczyć na Język poWki. Był­
bym szczęśliwy, gdyby twórczość mo­
ją mogli poznać polscy czytelnicy. J o  
den z .polskich dzienników drukować 
będzie w odcinkach „Życie mego brst- 
la**, powieść o życiu dzisiejszej w*L

Literatura polska była zawsze i jeaS 
dzisiaj znana i popularna w Czechoał® 
wacjl. Dowodem być może fakt, t® 
chociaż powstało n nas kilka powie­
ści o obozach koncentracyjnych -*• 
polskie „Dymy nad Birkenau" ukaza­
ły się natychmiast w przekładzie cze­
skim. Chciałbym, aby 1 czytelnicy 
polscy mogli poznać lepiej literaturę 
czeską. Wierzymy i ufamy, że będą 
ją niedługo tak dobrze znać, jak my 
Czesi znamy twórczość polską.

Wnętrz* wagonu kolejki podziemnej w Moskwie

puch handlowy, gdzie w godzinach 
wieczornych jeżdżą ludzie do tea­
trów, kin, sal koncertowych i na 
stadiony sportowe.

N a podstawie tej etatystycznej 
aforakadabry ustala się bieg linii,

21 Patrz Robotnik" s dnia 22 maja.

G oście
szwedzcy zwiedzają
polskie uzdrowiska

U Polaków urodzonych na obczyźnie
Wicyta w Związku Wychodźstwa Polskiego w Kopenhadze

(O D  NASZEGO SPECJALNEGO W Y SŁA N N IK A )

N a zaproszenie M inisterstwa 
Zdrowia przybyła do Polski grupa 
lekarzy 1 dziennikarzy szwedzkich,
k tó ra  po zwiedzeniu W arszawy u-
dała clę na kilka dni do uzdro­
wisk dolnośląskich. Celem wycie- 

mieckich bomb. Oddychają powie- cztol było zapoznanie się z właścl-
trzern świeżym i czystszym niż na wo*clam, leczalczyml uzdrowisk na
ulicy. Specjalne pompy podczas I , J *
 1 —» — — i— t erenach Ziem Odzyskanych 1 wa­

runkami, w jakich mogliby się tamwicie zapas powietrza 4 razy na 
godzinę, podczas gdy w m etro lon­
dyńskim najwyżej można to uczy­
nić 3 razy na  godzinę, w Berlinie

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgu Pocst i Telegrafów w Waraiawia ogłasza przetarg 

ałeogramciony na wykonanie robót remontowo - budowlanych, zabezpiecza­
jących budynki mieszkalne Radiostacji i Zarządu Pocztowego w Boemcrowie.

Otwarcie przetargu nastąpi 2 czerwca 19-17 r. o godz. lOej w Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie przy ulicy Sw. Barbary nr 2.

Do tego terminu dopuszczalne Jest składanie ofert pisemnych na wy­
lanych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zapieczętowanych ko­
pertach, opatrzonych napisem: „Oferta na wykonani* robót remontowo-
budowlanych, zabezpieczających budynki mieszkalne Radiostacji i Zarządu 
Pocztowego w Boemerowi**', do skrzynki ofertowej w miejscu, uL Sw. 
Barbary 2, I piętro.

Bliższa informacje ora* ślep* kosztorysy otrzymać można w Dyrekcji 
Okręgu P. i T w Warszawie, Oddział Budowlany, III piętro, pokój mr 19 
od godz. *ej do 13-«J.

Dyrekcja zastrzega eobi* prawo wyboru a przetargu oferenta be* 
względu na cenę oraz prawo uznania, ż* przetarg ni* Hał wynika. 7331

leczyć kuracjusze szwedzcy.
Goście byli oczarowani pięknem 

krajobrazu śląskiego i podkreślali 
z uznaniem szybkość odbudowy u- 
zdirowisk polskich.

Przed opuszczeniem Warszawy 
Szwedzi złożyli wizytę ministrowi 
zdrowia, dziękując za gościnne 
przyjęcie w Polsce i umożliwienie 
im wszechstronnego zapoznania się 
z interesującym i ich zagadnienia­
m i (wk).

Kopenhaga, w maju.
W Danii mieszka dzisiaj przeszło 

10.000 Polaków, obywateli duń­
skich, emigrantów sprzed pierw­
szej jeszcze wojny światowej. Ta 
liczna kolonia polska składa się w 
olbrzymiej większości z ludności 
rolniczej. Największe nasilenie emi 
gracji do Danii przypadało na  la ta  
1900 — 1901 i 1910 — 1911, kiedy 
to całe rodziny polskich _ chłopów 
i robotników rolnych opuszczały 
kraj w wędrówce za Chlebem. Da­
nia była dla nich ,ziem ią obieca­
ną", położoną o wiele bliżej niż 
Ameryka. Dania potrzebowała wie 
lu rąk  do pracy. Polaków zatru­
dniano przy uprawie buraków cu­
krowych, a największym ośrodkiem 
emigracji polskiej stał *ię okręg 
Lohund Fala, będący właśnie jed- 
nym z najważniejszych terenów u- 
prawy buraków cukrowych w Da­
n ii

TRUDNE POCZĄTKI

O tych właśnie początkach na 
obcej ziemi, tak  trudnych 1 niemi­
łych, gdy się nie zna języka ani 
panujących stosunków — mówi 
nam  W iktoria Rudnik, 25-letnla 
Polka, urodzona już w Danii. Te 
najcięższe czasy zna tylko z opo­
wiadań rodziców. Ojciec jej był ro­
botnikiem rolnym  spod Krakowa. 
Ożenił się już w  Danii również z 
Polką.

— Ojciec często wspomina, Jak 
to zaczynali pracę, m ając tylko rę­
ce i nic więcej. Jak  to  się stopnio-(

dzice Wikci: 80 procent tych „sta­
rych" emir antów posiada dzisiaj 
swe własne gospodarstwa o obsza­
rze od 10 do 25 nawet hektarów. 
Obrośli, jak  to  się mówi, w piórka. 
Rodzice Wiktorii Rudnik m ają  9 
krów, 2 konie i traktor. Syn poma­
ga im w gospodarstwie. Córka zaś 
pracuje w mieście. I  w Danii daje 
się zauważyć pęd młodzieży wiej­
skiej do miast, a  zwłaszcza do sto­
licy.

W iktoria woli pracować samo­
dzielnie, zarabiając niewielką sumę 
80 koron tygodniowo Jako szwacz­
ka w fabryce konfekcji, niż sie­
dzieć na wsi. Wielkie m iasto po­
ciąga.

CZY N IE ZAJPOMNĄ O SWEJ 
POLSKOŚCI?

Nasza rozmowa z Wiktorią Rud­
nik toczy się w lokalu Związku 
Polaków w Danii, mieszczącego się 
przy m ałej uliczce w Kopenhadze. 
W lokalu tym  znajduje się duża 
świetlica z odbiornikiem radiowym 
1 tu  spotyka się prawie co wieczór 
młodzież.

Kilkanaście osób, w większości 
młodych dziewcząt 1 chłopców, roz­
mawia z nam i chętnie, opowiada­
jąc o swoim życiu i pytając o Pol­
skę. Mówią nieźle po polsku, cza­
sami tylko brak im słów. Nic dzi­
wnego, poza domem nie słyszeli 
mowy ojczystej. Uczęszczali do duń 
skich szkół i:

— Dziś jeszcze — mówi Jeden z
wo ciężką orką dorabiali w pocie j chłopców — ojciec do minie — po
czoła.

No 1 dorobili się. I  nie tylko ro-

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopol* Spirytusowego ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie robót budowlanych przy odbudowie magazynu 
spirytusu t densturacjl o łącznej kubaturze około 17.000 m izeic., na ter*- 
ai« Zakładu P.M.S. w Starogardzie (woj. Gdańskie).

Podkładki przetargowe można otrzymać w Biurz* Technicznym DPMS, 
al. Leszno nr 1, pokój 412 oraz w Zakładach PMS w Starogardzie, ul. Skar­
szewska 39. Tam też można zasięgnąć wszelkich informacji 1 zapoznać się 
z obowiązującymi „Przepisami Budowlano - Montażowymi PMS".

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych 
s napisem „Oferta na odbudowę magazynu w Starogardzie" należy składać 
do godz. 11-ej dnia 10 czerwca 1947 r, w Kancelarii Głównej DPMS, War­
szawa, ul. Les.-.no 1, pokój nr U l. 7328

^  ydział I Cywilny Sądu Okręgowego w W arszawie ogłasza, 
ie  a  płynął do tegoż Sądu pozew Jadwigi Laubsztajm przeciwko 

ygmuntowi Laubsztajn o rozwód, oraz, że dla nieznanego 
s miejsca pobytu Zygmunt* Loubsztajna został wyznaczony ku­
rator w  osobie adwokata Janusza B ieńkow skiego a m .  w  War- 
« a w ie  przy ul. -Środkowej 17 m, 3. Nr. aflct. I. G  693/47.
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Przetarg nieograniczony
Państwowy Zakład Emerytalny ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonania robót związanych s odbudową budynku mieszkalnego trzypię­
trowego przy ul. Krakowski* Przedmieście pod nr 19, •  mianowici*:

1. roboty budowlaną,
I. roboty stolarski*,
1  roboty remontowe Instalacji centralnego ogrzewanie,
4. roboty remontowe Instalacji kanalizacji, wodociągów i gazowej,
ślepe kosztorysy na wymienione roboty można otrzymać oraz wszelkich 

informacji dotyczących robót zasięgać w Państwowym Zakładzie Emery­
talnym, ul. Inflancka 8, Wydział. Zarządu Majątkiem (I piętro, pokój Ul) 
w godzinach od 10-ej do 12-ej.

Wypełniona kosztorysy na podanych formularzach wraz z kwitem w*- 
dialnym w wys. 2 proc. od ogólnej sumy kosztorysu należy składać w pod­
wójnych, zalakowanych kopertach, bez żadnych znaków firmowych, osobno 
na każdy rodzaj robót z napisem „Oferta na wykonani* . . . "  w kancelarii 
Państwowego Zakładu emerytalnego, ul. Inflancka nr 6 (parter, pokój nr 2) 
do dnia 3 czerwca 1947 r. godziny U-ej. Do oferty należy dołączyć odpisy 
dowodów, upoważniających do prowadzenia przedsiębiorstwa (karta reje­
stracyjna, wyciąg z rejestru itp.). Otwarci* ©f«rt nastąpi dnia 3 czerwca. 
1947 r. o godz. 12-ej.

Waoium w wysokości 2 proc. od sumy kosztorysowej należy wpłacić 
do Komunalnej Kasy Oszczędności ul. Targowa 65 na konto Państwowego 
Zakładu Emerytalnego nr 99.

Państwowy' Zakład Emerytalny zastrzega sobl* prawo unieważnienia 
przetargu be* podania przyczyn, oraz bez zobowiązania ponoszenia jakich­
kolwiek odszkodowań tego powodu, rozdzielenia robót pomiędzy kilku przed 
siębiorców, wyboru przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu, uzna- 
nia, żc przetarg ale dał dodatniego wyniku oraz przeprowadzenia w określ* 
ważnoioś nfagt, 4od*tkow«gc przetargu pomiędzy wybranymi oferentami.

polsku, a Ja do ojca po duńsku.
Codzienne zebrania w świetlicy 

nie m ają  charakteru  tylko towa­
rzysko - rozrywkowego. Młodzież u- 
czy aię. Odbywają alę tu  ita łe  wy­
kłady i pogadanki o Polsce, dysiku- 
aje, referaty  itp- Gośćmi Polaków 
są Duńczycy, ich koledzy i przyja­
ciele. Często odwiedza świetlicę 
młoda Dunka, zaręczona z Pola­
kiem. Narzeczony mieszka na Po­
morzu Zachodnim na Ziemiach Od­
zyskanych, niedługo zabierze ją  do 
Polski. Była już w swej przyszłej

ojczyźnie i wyraża się ® niej » 
sym patią i zainteresowaniem.

Jeden z członków Zarządu Pola­
ków, Jan  Maślak, udziela nam  licz­
nych lnfosmacyj o życiu i pracy 
em igracji O tym, Jak wrośli Już 
w tę nową ziemię, a  Jednak jak  
tęsknią za starą . O trosce, aby dzi® 
ci wychować na Polaków. M aślak 
pełen jest jednak niepokoju, czy 
uda aię zachować polskość tych łu­
dzi 1 ich potom stwa na  długo:

— Wiem, że moje dzieci będą J®> 
szcze Polakam i ale potem? Uro­
dzone z małżeństw mieszanych, wy 
chowane na obczyźnie, z trudem  
potrafi to  nowe pokolenie wykrze­
sać w sobie świadomość narodo­
wą.

WSPÓŁPRACA Z POSELSTWEM
Z początku Związek Polaków wy 

kazywał w stosunku do Poselstwa 
Polskiego w Kopenhadze pewną 
nieufność. Dziś współpraca układa 
się dobrze. A jest ona rzeczywiście 
konieczna, bo dużo potrzeba wysił­
ków, wspólnych wysiłków, aby nie 
dopuścić do wynarodowienia tej li­
cznej grupy wychodztwa. Posel­
stwo organizuje odczyty, pomaga 
w urządzaniu am atorskich przed­
stawień, s ta ra  się o książki. Współ 
nie przygotowuje się obchody rocz­
nic narodowych. Lody zostały prze 
łamane, a gdy poseł polski przy­
był na nabożeństwo z okazji świę­
ta  3 Maja, ksiądz powitał go uro­
czyście z ambony.

Wielu Polaków, a  zwłaszcza mło­
dzieży, chciałoby odbyć wycieczki 
do kraju. Są one niestety bardzo 
drogie 1 niedostępne wobec skrom­
nych zarobków. Miłym kontaktem  
z krajem  są wizyty dzieci polskich. 
Liczne rodziny emigranekie z za- 
palem zgłaszają gotowość przyję­
cia na kilkumiesięczny okres do 
swych domów małych gości z oj­
czyzny. Dobrze byłoby, aby Polacy 
w toraju udzielili z kolei gościny 
naszej młodzieży z Danii, umożli­
wiając jej poznanie ojczyzny, k tó­
rą  zna tylko z opowiadań.

DANUTA RAJGRODZK.%

Ogłoszeni® o przetargu
POLIMEX —  Polskie Towarzystwo Eksportowo - Importo­

we Maszyn i Narzędzi Sp. z o£r. odp. w Warszawie ogłasza prze­
targ nieograniczony na rozbiórkę 4 - piętrowego domu przy ul. 
Czackiego N r 7 /9  w Warszawie.

Informacie oraz ślepe kosiztorysy za zwrotem kosztów możnr 
otrzymać w biurze Tow. Polimex w Warszawie przy ul. Daszyń­
skiego N r 11 od dnia 27 maja w godz. od  12 —  14.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach do dn. 2-go 
czerwca br. do godz. 12-ej. Otwarcie ofert nastąpi w  tym samym 
dniu o godz. 12.30. D o oferty należy dołączyć kwit depozytowy 
na złożone wadium w  wysokości zł 50.000.— . W adium należy 
złożyć do kasy Tow. Polimex lub też w listach gwarancyjnych 
uznanych przez Ministerstwo Skarbu. —  D o  oferty należy po- 
nadtio dołączyć odpis rejestru handlowego Firmy.

Tow . Polimex zastrzega sobie prawo oddania robót dowol­
nej Firmie onaa wniieważnieni* przetargu bez podania przyczyn

7329

f
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jw PARTII
Uwaga b. żołnierze PPS-owcy

TOWARZYSZ!!, BYLI ŻOŁ­
NIERZE (WOJSK LĄDO­
WYCH, POWIETRZNYCH, 
MORSKICH. RUCHU POD­
ZIEMNEGO).

W związku ze statystyką do­
tyczącą udziału pepesowców w 
wojnie 1939 —  1945 POZA 
GRANICAMI POLSKI N A  
ZACHODZIE I N A  WSCHO­
DZIE, referat wojskowy CKW. 
PPS. (Warszawa, Daszyńskiego

Zebrania  Dzielnic i Kól
WALNTB ZEBRANIE

BKFR. CHORU CKW-I*PS 
Celem dokonania wyboru Zarzadu Re­

prezentacyjnego Chóru Mieszanego CKW- 
PPS odbędzie sle walne zebranie zespołu 
w dniu 29 maja br. o godz. 18, w lokalu 
CKW przy ul. Daszyńskiego (parter).

DZIELNICA OKĘCIE 
W środo dn. 28 bm. o godz. 16 w lo- 

kaJu dzielnicy P P S  — Okęcie odbędzie 
elę zebranie członków, na którym  tow. 
Sędlak wvgiosi re fera t o zadaniach Spół­
dzielczości.

ZEBRANIE ZARZADU ZNMS 
Earzad Środowiska ZNMS — W arszawa 

•awlod&mia, że w środę dnia 28 m aja o 
godz. 18 w' lokalu przy ul. Hoża 41 od­
będzie elę zebranie zarzędu.

Obecność tow . tow. delegatów  uczelnia­
nych  i refe ren tów  konieczna. Om awiane 
będ% sprawy związane z organ izacja  uro­
czystości 25-lecia Związku.

z n m s  — u n i w e r s y t e t  w -w s k i  
Zarząd Kola ZNMS przy Uniwersytecie 

W arszawskim zawiadamia, że w dniu 29 
bm. (czwartek) g. 16 w sali Seminarium 
Filoioficznego I I  (I piętro, nad Sekre­
tariatem  Studenckim) __ Krakowskie
Przedmieście 26/28, odbędzie się Nadzwy­
czajne Walne Zebranie Koła ZNMS przy 
U.W. z porządkiem dziennym następują­
cym:

1. Zagajenie. 2. W ybór przewodniczące­
go. 8. Sprawozdanie informacyjne ustę­
pującego Zarządu i członków ZNMS pia­
stujących zlecone stanowiska. 4. W ybór 
no^'-go Zarządu. 5. Wolne wnioski. 

Obecność członków obowiązkowa.

k o m is j a  r e w iz y j n a
Posiedzenie Komisji Rewizyjnej Srodo- 

wisKa W arszawskiego odbędzie się we 
wtorek -  27 m aja o godz. 18.30 w lo­
kalu przy ul. Hożej 41 m. 12.

Z życia terenu
DZIELNICA BIELANY

_ KoJnl}et Dzielnicy PPS Bielany urządza 
dn‘ Zielonych Świąt Wielką

18) prosi o nadesłanie następu­
jących informacji:

1. Nazwisko i imię, rok uro­
dzenia.

2 W  jakiej bitwie lub jakiej 
akcji brał udział, w jakim sto­
pniu, na jakiej funkcji i w jakiej 
jednostce.

3. Obecny adres.

Dwie „bestie” na straży WisłyŁ fs 0*
„Smok I” i „Smok II”—karmią się piaskiem

Tegoroczne, intensywne prace 
przy regulacji rzeki pod Warszawą

Regulacja W isły w  okolicach W ar­
szawy prow adzona jest w  tym roku 
intensywnie. W  obecnej chwili cykoło 
600 robotników  czynnych jest na 
iłwócli odcinkach regulacyjnych, 
pierwszy — w obrębie wsi Buraków 
odległej o 13 km. od Wajszaiwy, d ru ­
gi t. zw. odcinek próbny o 6 km. da­
lej n a  635 — 541 km. biegu W isły 
(licząc od źródeł).

Wspólne obrady PPS
w Kaliszu

PPR

Ludową* K l i k u  Bielańskim, o- 
ostatniego przystanku tramwajowego 

cjami ^ b a w a  połączona z  a t rak-
ru i1 ®ufe,t obficie zaopatrzony.
■e>*a członków P artii wejście ulgowa.

•
dn- 23 m aja 1947 r. o godz. 

ni i Dzielnicy PPS Bielany przy 
h-/, " ja k ie g o  23, odbędzie się xe-
ciel EwC5SS.ków' na którym przedstawi­
łem f c T  w ygłosi referat pod tytu- 

..Jednolity front klasy robotniczej” .
TŁUSZCZ

bvłn Sie22 !? a'fa 1947 r. w Tłuszczu od- 
udziale tn » o r łn  ie °*<51ne przy licznym 
dzie*v n\im?f£yazy Partyjnych oraz mlo- 
P P S  t n w  »^B-owej. Przedstawiciele WK 
w j glostn i!?jchalakl 1 tow. Leparski Z. 
wodowe A .  a ty ' omawiając sprawy za- 
referatacł? P°'ityczno-gospodarcze. Po
c h o w a n a się dyskusja nace- 
B0SD0dare?,.tv°^tm. zrozumieniem potrzeb

W  dniu 15 bm. odbyła się konfe­
rencja aktywu Komitetów PPR i PPS. 
Celom konferencji było omówienie 
ścisłej współpracy obu b ratn ich  partii 
na terenie m iasta i  uzgodnienie poglą­
dów na bieżące zagadnienia.

Obrady cechowała powaga i a tm o­
sfera przyjaźni.

Punktem  wyjścia dla obrad  było 
przemówienie . tow. dra Br. Koszut­
skiego n a  tem at polityczny i tow. p re­
zydenta m iasta A. Bonnsiaka na te­
m aty gospodarcze.

Obaj mówcy doszli do wniosku, ie  
obecna chwila nakazuje większą an i­
żeli kiedykolwiek ścisłą w spółpracę 
obu bratn ich  p artii tak pod względem 
politycznym jak  i gospodarczym.

Szeroka dyskusja w ykazała, ie  
wszyscy uczestnicy konferencji wypo­
wiedzieli się za jak n a jć .le j  idącą 
współpracą, co znalazło swój wyraz w 

1 uchwaleniu przez aklam ację rezolu­
cji następującej treści:

„Aktywy party jne  PPR i PPS na 
wspólnym zebraniu, odbytym  w 
dniu 15 m aja 1947 roku w lokalu 
Miejskiego Komitetu PPS w Kali­
szu, po wysłuchaniu referatów  
tow. dra B. Koszutskiego 1 tow. 
prezydenta miasta A. Bonusiaka, 
uchw alają w myśl umowy m iędzy1 
władzam i centralnym i PPS i PPR 
z dnia 28 listopada 1946 r. dążyć 
do jak  najściślejszej współpracy o- 
bydwóch bratn ich  party j robotni­
czych na terenie m iasta Kalisza na 
polu politycznym, gospodarczym, 
społecznym i kulturalnym .

Zebranie w yraża przy tym opinię, 
i i  w celu szybszego zbliżenia i wza­
jemnego . zrozum ienia pożądane

jest możliwie częstsze urządzanie 
wspólnych zebrań aktywów party j 
nych ew entualnie wspólnych wie­
ców i zgrom adzeń".

Odśpiewaniem Międzynarodówki i 
Czerwonego Sztandaru konferencję za­
kończono.

gospodarczych kraju!
TUR nae ir , i f r?rnadzona w szeregach OM 
specjalnie zebrania poświęconego
stosunek ^  sPr*wom. wyraziła poważny 
młodzieży » zagadnień doby obecnej 1 roli 
gci. “Udowie nowej rzeczywlsto-

Wkład P p r  , , . ,
tnralne TłnL *yo,e gospodarcze i kul- 
swoim siec-a a  1 okolic początkiem
niej przysłani r ' 1*23- l*o wojnie oetat-
l-zona spółdzL^!0 do Pr»®y Została ntwo- 
88 członków 51* pr&cy' licząca obecnie 
ną, zniszczona o ra  u ruchomiła hutę szkla- 
Fracą rak u . r7-ttni<' przez okupanta, 
iwbkach ?“'lyc’}- P " y  nikłych są­
czenie gosDndl y huta ruszyła. Zna- 
w arsztatu nr a rt"!!?  i  kulturalne tego

KOREKTORKI
zatrudni od  zaraz 

INSTYTUT WYDAWNICZY

„NASZA KSIĘGARNIA"
W arszawa, Smulikowskiego 4

zgłoszenia w godzinach biurowych

Dopiero w czw artek
zw alanie konstrukcji
li. dworca głównego

Na konferencji, która odbyła się 
wczoraj z udziałem przedstawicieli 
wojska, f-my Miner 1 SPB ustalo­
no, że wyburzenie sterczących kon­
strukcji stalowych b. dworca głów­
nego odbędzie się w czwartek przy­
szłego tygodnia w godz. między 3 
a 6 rano. Prace te * przeprowadzi 
f-ma „Miner".

Przed przystąpieniem do ostatecz­
nych przygotowań firma dokona 
badań, mających ustalić, czy pod 
zawnloną konstrukcją i gruzem nie 
znajduje się pozostawiony rzekomo 
trotyl.

W  czwartek rano ruch kołowy na 
odcinkn między ul. Marszałkowską i 
Chałubińskiego zogtanie wstrzyma­
ny, a mieszkańcy najbliższej okoli­
cy zostaną powiadomieni o  akcji.

(wk)

Na odcinku Burakowa prace są jtłż 
na ukończeniu.

NOWE ROZWIĄZANIA

Szczególnie interesujące są  prace na  
t. zw. odcinku próbnym . Tuitaj w pro­
wadza śię w życie cały szereg no­
wych zupełnie pomysłów. Jest to te­
ren  eksperymentalny. Już dotychcza­
sowe w yniki d a ją  możność przekona­
nia się o celowośoi pewnych inowacyj 
W technice regulacyjnej.

Jednym  z najciekawszych ekspery­
mentów jest zastosowanie nowej ame 
ryikańiskiej metody budow ania tam  
poprzecznych ze specjalnych tetroi- 
dów (bryła geometryczna 0 4-oh ścia­
nach o kształcie tró jkąta  równobocz­
nego). Tetroddy m ają  tę  zaletę że *e 
względu na swą budowę nie są pory­
wane nurtem  rzełki.

Dalszą nowością jest zwężenie ko­
ryta poniżej dotychczas praktykow a­
nych norm . Na tym odcinku rzeka bę­
dzie m iała zaledwie 235 m etrów  sze­
rokości.

Oprócz tego buduje się nowe rodza­
je wałów i tam.

Skrupulatnie prow adzone obserwa­
cje pozwolą zapewne znaleźć pomy­
sły techniczne doskonalsze i bardziej 
odpowiadające charakterow i rzeki.

W tym roku  prace regulacyjne na 
odcinku warszawskim kosztować bę­
dą około 150 milionów zł.

ŻARŁOCZNE „SMOKI*

W raki warszawskich m ostów są po 
wodem ustawicznego zam ulania dna 
Wisły na odcinku Wnr&zaiwy. Ciągle 
osadzanie się piasku pow oduje prze­
de wszystkim trudności żeglugowe. Po 
za tym przez podnoszenie się dna 
zmniejsza śię efektywna w artość ist­
niejących walów ochronnych. Piasek 
więc trzeba ciągle usuwać.

Muł nanoszony stale * góry rzeki 
pochłaniany jest w W arszawie przez 
dwie „żarłoczne" pogłębiarki „Smok 
I" i „Smok H‘‘.

Niezgrabna sylw etka statku, który 
przypom ina trochę machinę oblężui- 
czą znana jest ogółowi mieszkańców 
stolicy. „Smok 1“ „łyka” z dna rzeki 
około 350 m. sześć, p iasku na godzinę. 
Aby wykonać to olbrzymie zadanie je ­
dna pogłębiarka zużywa około 10 ton 
węgla dziennie. Dzięki jednak tej p ra ­
cy utrzym ać m ożna żeglugę i zabezpie 
czyć koryto rzeki przed zbytnim spły­
ceniem. (wk) i

robotniczą TtiR
Tow Min. Osóbka - Morawski 

Edward wpłaca 2.000 zł.
Tow. Reczek Włodzimierz wpła­

ca 200 zł.
Tow. Słomczyński Jam wpłaca 

500 zł. 1 wzywa tow. tow. Trepków- 
skiego Tadeusza i Guta Zygmunta.

Ob. Gąsioro^rski wpłaca 500 zŁ i 
wzywa ob. ob. ’Pokopnia Mieczy­
sława, Wnuka Włodzimierza, Ko 
Stażewskiego Romana ł Smoczyń­
skiego Aleksandra.

Wydawać th lsb  kartkowy
ściśle według rozdzielnika

Ostatnia kontrola, przeprawa- chleb w mniejszych ilościach tali 
dzona przez Wydz. Aprowizacji, wy go wcale nie otrzymają, 
kazała w kilku sklepach rozdziel-1 „Gorliwość” ta polega na tyra, 
czyoh szkodliwą „gorliwość" wsku właściciel sklepu rozdziela chleb 
tek której kartkowicze, odbierają- _  „aby Si? nie zsechł" — klientom 
cy chleb po południu, otrzymują  ̂odbierającym go przed południem,

'na zapas, na następne dni. Dla 
tych natomiast, którzy mogą ode­
brać chleb tylko p© południu, Juś 
go nie starcza.

Sytuacja taka powtarza «Ię 28» 
zwyczaj przez kilka dni i kończy 
pozbawieniem popołudniowych kari 
kowlczów należnego im ' chleb*. 
Właścicieli sklepu twierdzi wtedy 
przeważnie, że „wydaje chleb tyi-

Iow . min. Dąbrowski
udekorował rannych
urzędników 
Ochrony Skarbowe!

„ ■_ ko przed południem", albo ie  „kar*
Wczoraj 23 bm. tow. min. łowicze popołudniowi spóźniają

Dąbrowski w  obecności gł. In- się<«
spektora Ochrony Skarbowej, sklepy, odznaczające się taką
tow. Nowakowskiego i o kr. in- właśnie nadmierną „gorliwością" 
spektora tow. Wyleżyńskiego zostały zamknięte, (pa), 
udekorował odznaczeniami pań- J 
stwowymi rannych w czasie ’ «<- „ ,
pełnienia służby w dn. 8 bm .' *VOtCTtl2I.K, 
urzędników Ochrony Skarbo- ,stolicywej.

Złoty Krzyż Zasługi otrzy- s a m o c h o d y  sta u t u l a n y
mali: tow. Ignacy Burchart i Zakłady Komunikacyjne

, . T. & f ,  . chomia w czasie Zielonych ńwtat, tj. WWładysław Konarski. | dn 25 1 26 m aja br. w godz. od 9.90 *0
S r p h r n v  K r ? v ż  Z n s h l f f ' n T rrslu  21 specjalne samochody na traale: t L  a r e D r n y  IS -rzy z  Z,as<ugl O tr z y -  — Bielany «io bramy parkowej).

mali: tow. Ignacy Kocik, tow. ‘ ^  “
Józef Piechota i Stanisław Pa- 
niewski.

Tow. min. Dąbrowski zapew­
nił, że nad rannymi urzędnika­
mi i ich rodzinami roztoczona 
zostanie specjalna opieka pań­
stwa. (pa).

Opłata wg obowiązującej, zwykłej 
ryty. Wozy tej Unii będą
tera  „X” .

ta­
li-

ODCZYT dyb. n
i We wtorek 27 bm. o godz. 1*. odbedat* 
ślę w Kiubie Inteligencji Pracującej, o t 
Mokotowska 26, odczyt dyr. Oroana pt»f 
„Konferencja Moskiewska” , Po odesys!* 
dyskusja. W»t«> wolny.

„Uroczy" zakątek Grochowa
wywołuje rumieniec wstydu mieszkańców dzielnicy

Tuż przy Wydz. W elerynaryjnym  
U. W. na uł. Grochowskiej znajduje 
się targ koński. Zarząd Miejski czer­
pie z targu dość pokaźne zyski, po­
bierając od wprowadzonego na targ 
konia 100 zl. Koniarze „ubijają” tu 
niezłe zdaje się interesy, ludność je 
dnak okoliczna nie jesż tym wszyst 
kim zachwycona i ma ku temu po­
ważne powody. Pom ijając już niezbyt 
przyjem ne arom aty, drażniące w w y­
sokim stopniu są widoki.

Rybicki skazany
na 6 lat i 6 miesiący więzienia

Rejonowy Sąd Wojs-kowy w War 
: szawie ogłosił wyrok w wielkiej

---------------------------   przemytu ludzi za granicę.
”•* l*W>o'obo *»ee . m *©dEieżowc, *aś su-1  i_• .
D a n in ę  N ar« d  **°żon» p rz e s  hutę n a '  _ G łów ny oskarżony  S te ta n  H ybi-
Jak  w ie lk i u d riiH * ’ ^ s k a z u je  w y ra ź n ie , 
c a łeg o  p a ń s tw a  m  życitl g o sp o d arczy m  
cy . O becn ie  -!c rz ® ta  n la có w k a  D ra-

"spóldR^^i• d â Tłuszcza je»t ogro- 
swych ,  dostarcza w miarę
nie szkoły ®̂1*ro®k6w na uruchomię- 4 a fe rz e  p rz e m y tu

. .  4 “ Cele t m I / . J a  . . .

placówka pra 
a boryka sie z 

technicznymi i li­
że odnośne czyn- 

ten ważny

cki został skazany za fałszerstwo 
dokumentów na 5 lat więzienia, za 
przekupienie urzędników na 5 lat 
więzienia i za usiłowanie wywie­
zienia za granicę dzieł sztuki ze 
zbiorów Potockich na 3 lata wię-

Koło Rzemieślników 
Samoistnych PPS
BjxhrmKraHirdarai,eŚln-k6W 8am0,Sl
czerwca br. (oledrl l*! ** d " ia 1 
rano w pierw si?* ł ) ’ ?  «odł,nie 10 
»1* »« 30 w d r ! S  °  *0dZ'’
lokalu Dziel nicy term inie,

w ielkim i^tr5dn' f ! d*i«l"l. 
nan,owymi. w ij .  tN U lc u r n
niki ui-iynia „ -.riy ??y> ®e odnośne 
ośrodek goąnndA > “ by ten
Inicjatyw ; «woim wysiłkiem i
i pionierska J Prowadzić owocna . .
Dcmoliratycinlej. nad budowa Polski zien ia . P o  za s to so w an iu  am n es tii,

n a  m ocy  k tó re j  z łagodzono  R ybic­
k ie m u  k a rę  o  połow ę, w ym ierzono  
m u  ja k o  k a rę  łą cz n ą  6 l a t  1 6 m ie ­
s ięcy  w ięz ien ia  o ra z  k o n fisk a tę  
m ie n ia  n a  rzecz  S k a rb u  P a ń s tw a . 
Z  z a rz u tu  d ą ż e n ia  do  o b a len ia  
is tn ie jąceg o  w  P o lsce  u s tro ju , p rzez  
w e jśc ie  w  p o ro zu m ien ie  z  n ie le g a l­
n y m i o rg a n iz a c ja m i N S Z  i W iN, 
R yb ick i z o s ta ł u n iew inn iony .

R e jonow y  S ąd  W ojskow y w y m ie­
rz y ł B a je ro w i k a rę  5 l a t  w ięzien ia , 
por. W eryszce — 8 la t  w ięzienia 
i  d e g ra d a c ję  d o  s to p n ia  sze reg o w ­
ca , Gocmamowi —  4 la t a  w ięzien ia , 
C h e łkow sk iem u  —  5 la t  w ięzien ia , 
O szack iem u  —  5 la t  w ięz ien ia  1 
P liszko  —  5 l a t  w ięzien ia . P o n a d to  
S z lan k  zo s ta ł s k a z a n y  n a  8 l a t  w ię 
zien ia , k tó r ą  to  k a rę  n a  zasad z ie  
am n es tii z łagodzono  o  połow ę. 
O sk arżen i S w irk o  1 M asłow iec  o- 
ta zy m ali po  5 l a t  w ięzien ia , a  P re- 
to r iu s  3 la ta . S w irce, M asłow cow i 
i P re to riu so w i n a  p o d staw ie  u s ta ­
w y o  a m n e s tii k a rę  d a ro w a n o  c a ł­
kow icie.

S ąd  w  m o ty w ach  zaznaczył, iż 
w szyscy  n ie m a l o sk a rżen i w iedzie­
li, iż p o m a g a ją c  R yb ick iem u, dzia

Mokotowska 51/7 3  »'•
ńzic się Zebraaic D d o r l  ^
M w  PPS , y iM

ność o b o w lą c C w r* 4^ 6 SPr8W WbeC'

OSŁCISZENiA DROBNE
AMNESTION O W AN V
lat 31 ośmioletnia praktyka kiEB PBA' V
azukuje odpowiedniego i )l,urowa- Po-
nowUka. O ferty : sta
Grabowski Zbigniew. Nagórska 35,

ASTMĘ, chroniczny kasrei ciemienia watrr,K„ _ .as?el-cierpienia wątrobyT nereke‘'„  r l umatyzm- 
cza środkami wypr0bowanym’erZa, ' r i tśrodkami 
Abramowskiego 39—25“ od 16-18. Ł6dż,

7299
WYDZIAŁ I CYW'ILNV ™
go w Warszawie ogi^sza ieU ° ’)r«Aowe 
tego* Sadu pozew Leonarda rlPlyną> do 
clwko Janinie I z a k -  - * ka 
dla nieznanej

prze-

zniszczonego  k ra ju  i p ra g n ie  w i­
dzieć w  ty m  dzie le  w szy stk ich  P o ­
laków .

S ąd  zaznaczy ł rów n ież , że  p rzy  
w y ro k o w an iu  w z ią ł pod  u w ag ę  
w szelk ie  okoliczności łagodzące , a  
w  p ierw szym  rzędzie  w ysok ie  od ­
znaczen ia  bo jow e i  zasług i, ja k ie  
p o siad a  w ie lu  o sk a rżo n y ch  w  w a l­
ce z  N iem cam i.

S k azan y m  p rz y s łu g u je  w  c iąg u  
s iedm iu  d n i z łożen ie  s k a rg i re w i­
zy jn e j d o  N ajw yższego  S ą d u  W o j­
skow ego. *

DRN Praga - Południe występowała 
już w ielokrotnie o  uporządkowanie, 
względnie przeniesienie targowiska, 
jak dotąd bezskutecznie.

Na targowisko hrak je®t zupełnie 
urządzeń sanitarnych. Budynek, któ­
ry niegdyś był ustępem stoi co p ra ­
wda, ale zabity gwoźdźmi. H andla­
rze korzystają więc ze świeżego po­
wietrza... przed oknam i mieszczącej 
się w  pobliżu szkoły powszechnej. 
Dzieci zresztą m ają możność obserwa­
cji „ustronia" nie tylko z okien szko­
ły. Droga do niej prow adzi koło siat­
kowego parkanu , który  nie jest zdol­
ny oczywiście zasłonić „uroczego" za

I ZAMKNIĘCIE UL. MIEDZESZYŃSKIM 
Wyd*. Rucha K iin re f ,  zawiadamia ®

zamknięciu na okrec. letni <Sta rucha k©» 
iłowego ul. MtedzezcyńskieJ. na edetnkn 

od ul. Jakubowskiej dt> ui. W«r**Js5dsJ.
MOŻESZ SHORT<5 itiWglB 

Dyr. Kursów Szkolenia Zaw. KtuBsr 4Sa 
Odb, Waraząwy przyjmwe saą!-« aą  
ciwart?, grupę szkoleniowi t -  -« 

Warunki przyjęcia: a) ułtończc .4 «*.„ 
tycia, b) 7 ki, szkoły poważ. !u

zlikwidowanie obecnego. Nie zwalnia 2ą,roWi^. slu cścze  otrzyroiUą^ryc^—• * 4 
to jednak zarządu miejskiego od obo- żywieniowy 1 naukę bem‘»tnt«. S»pt»y 1

. 'informacje: sekretariat Kuraów Sskotaata 
n  Zawodowego, ul. Clioctmskft 35, l  p. *4)

g . 10—13.
DYREKCJA MCfflEGW _ 

MIEŚCI SIĘ W ZACHĘCI*
We wczorajszej notatce pod tytuSew

„Przeprowadzki Min. Kultury 1 Sztok!* 
podaliśmy mylnie, że Naczelna Dyrekcja

Muzeów pozostaje nada) w gmachu praw 
8. Dyrekcja Muzeów m-edss

wiązku pieczy nad tym co je®t dziś. 
jest na tym targowisku gorzej niż żle.

Dlatego zarząd miejski musi sre- 
zygnować z części otrzymywanego s 
tego źródła dochodu i kwotę tę  prze­
znaczyć i to  możliwie szybko na za­
inwestowanie najpotrzebniejszych u- 
rządzeń na targowisku w pierwszym 
zaś rzędzie ubikacji, (pa)

Alei I Armii 
się bowiem w gmachu Zach-jty, 
Małachowskiego.

JW7 pk

Obok zabitej gwoźdźmi ubikacji 
znajduje się... siklepilk (I), w  którym 
jak  tw ierdzą dobrze poinformowani, 
dostać m ożna nie tylko wodę sodo­
wą. Z drugiej strony rozbił swe 
wcale brudne nam ioty m ały targ spo­
żywczy — również bez żadnych urzą­
dzeń san karnych.

P lany dalekiej przyszłości tak za­
pobiegliwie opracow ane przez BOS 
przew idują w okresie najbliższego... 
10-cio lecia urządzenie w stodicy no­
woczesnego targowiska końskiego i

zam.
Nr

w 
aktu

miejsca pobytu orj£ ,iiĄ  i ta ją  na rzecz obcych sił, że  przez 
. „iicii*?yirenyrRMirohTi °s° - : w yw 0 *eni(5 ludzi za  granicę dzia- 

u a£scaw^ p r 2 y  Ul. stalowej * l ła li n a  sz^o ó ę  p a ń s tw a , k tó re  dą-
7289 ży wszystkimi siłami do odbudowy

W i a d o m o ś c i  $ i » o r lo t i / e

Skład reprezentacji Zw. Zawodowych 
na jutrzejszy mecz ustalony

Jedyną a trakcją  sportow ą w stolicy 
w Zielone Świątki bęidzie niedzielny 
mecz p iłkarski między reprezentacja­
mi Związków Zawodowych Francji i 
Polski.

W czoraj po meczu sziparringowym 
na Stadionie W. P., ustalony costal 
skład reprezentacji Związików Zawo­
dowych Polski, W meczu niedzielnym 
grać będą: w bram ce Skrom ny (KKS) 
w obronie W ojciechowski (KKS) •— 
Siwek (Polonia-Piekairy), w pomocy 
Kopeć (Radomiak) — T arka (KKS) —* 
Malaczyński ((Radomiak), w n apa­
dzie Janik (Rymer) — Anioła (KKS) 
— Koczewski (ŻZK), Białas (KKS) — 
Ignaczaik (Garbarnia). Rezerwowi J a ­
kubik (G arbarnia), Korporowicz (ZZK) 
i Tyranowtski (Garbarnia),

Zawodnicy francuscy przylecą samo 
lotem dziś o godz. 16-ej. W e wtorek 
Francuzi będą (frać w Łodzi a W łók­

niarzam i a 31 bm. w Krakowie t  Gar­
barnią.

W kilku zdaniach
„Oacoyla" — Nusle 2:1 (2:0)

Pierwszy występ czechosłowackiej dxu 
źyny Nusle z Pragi w  Krakowie za­
kończył się porażką tego klubu w sto­
sunku 2:1. Bramki dla „Cracovii‘‘ zdo­
byli Róźankowsiki I  i Papan.

WKS „Legia”  w pierwszy dzień Zie­
lonych Świąt bawić będzie w Pozna­
niu, gdzie TOzegra zawody towarzyskie 
z KKS-em.

Eliminacja do narodowej drużyny 
kolarskiej. Zarząd P. Z. Kol. postano­
wił przeprowadzić drugą eliminację 
narodowej drużyny kolarskiej w dniu 
26 mają w Szczecinie 1 trzecią w  dniu 
4 oiarwca w  Częstochowie, w ramach 
jubdleuasu Wiktor#.

Przetarg nieograniczony Nr. 10-111
Okręgowa Dyrekcja Dióg Wodnych w Warszawie, ul. Gzemiakowsk* 

nr 136 ogłasza na dzień 10 czerwca 1947 r. przetarg nieograniczony nr 10-lfl, 
na wykonanie pierwszej serłj robót przy budowie śluzy komarowej w Sn- 
snowie (km. 88) na kanale Augustowskim (roboty ciemne, katarowe, ros- 
biórkowe i różne).

Podkładki przetargowe i bliższe Informacje otrzymać można w Łionra 
Dyrekcji. _______________  7326

Przetarg nieograniczony
Firma „Standard Electric Company w Polsce” — pod Zarządem Pań­

stwowym, Warszawa, ul. Rejtana 16, ogłasza, niniejszym przetarg nieogra­
niczony na wykonanie robót budowlanych przy odbudowie domu fabryes- 
nego przy ul. Stępińskiej Nr 26/28 w Warszawie.

Podkładki ofertowe otrzymać można za zwrotem kosztów w fewoela 
zł. 900.— w wydziale technicznym powyższego Zakładu, ul. Rejtana 16 — 
IV p. od dnia 27 maja 1947 r. w godz. 10—12,

Oferty w zalakowanych, nieuszkodzonych i nieprzejrzystych kopertach, 
bez żadnych znaków firmowych, z napisem: „Oferta na odbudowę domn 
fabrycznego przy ni. Stępińskiej nr 26/28 w Warszawie" należy składać 
w wydziale technicznym powyższego Zakładu, ul. Rejtana nr 16 w godzi­
nach 9 —11 w dniu przetargu.

Wadium w wysokości 2 proc. kosztorysu należy wpłacić gotówką do 
Łasy firmy „Standard Electric Company w Polsce", pod Zarządem Pań­
stwowym, w Warszawie, ul Rejtana nr 16, IV p. i kwit dołączyć do ofer­
ty, jak również zaświadczenie o wykupieniu Premiowej Pożyczki Odbudowy 
Kraju.

Wpłacone wadia nie podlegają oprocentowaniu i zostaną zwróconą po 
przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 czerwca 1947 r o godzin!* 
Il-ej w  wydziale technicznym powyższego Zakładu, ul. Rejtana 16.

Zakład zastrzega sobie prawo:
a) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez zobowiązania 

ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań.
b) wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu i przeprowadzeni* 

dodatkowego przetargu między wybranymi oferentami,
c) zmniejszenia lub zwiększenia ilości robót przewidzianych kosziory 

sem za oddzielną umową,
d) ewentualnego rozdziału robót między dwóch ’u! m ęce .terentów 

_______________________________________________________________________7V.V

Przetarg nieograniczony Nr. 9-V
Dyrekcja Dróg Wodnych w Warszawie, ul. Czerniakowska 136 ogłasza 

na dzień 6 czerwca 1947 r. przetarg nieograniczony na wykonanie robót 
pomiarowych na re. Narwi i rz. Biebrzy.

Podkładki przetargowa i bliżsi* informacje otrzymać można w biorae 
Dyrekcji, 7 m

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
. , PRENUMERATA MIESIĘCZNA 70 ZŁ.

Ogłoszenia drobne handlowe po 20 ri *. „
Reklamowe 1 mm szerokości I szoah- t r r ,  Poazuk,wanle rodzin, pracy t zguby po 5zł. za wyraa. 
drożej. Sta niedzielę i święta tekście redakcyjnym  00 zt. Tłustym  drukiem 100

 ̂ s,s Proc. Za terminowy druk  ogłoszeń Admtn. nie cdpoi
proc. 

odpowiada.
R E D A G U J E  K O M I T E T

n  —  SLTOl

Biuro Ogtoezea Teofil Pietraszek, Warszawa, Wspólna 60, tal. 855-20: Spółdzielnia Pracy Kolporterów Raazyńaka *MTargowa 69
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Publiczność Krakowa bojkotuje
najlepszy film sezonu

Kraków, w  maju.
T i trumna — dębowa, niewielka, spo 

wita w biel i amarafiit — stanęła na wy 
oalown rydwanie przed Teatrem, a doo­
koła stanęli Ludzie, rozbajrwiiły się 
aztamdairy i  wieńce. Na rozsłonecznio- 
ny plac padały  x  głośników słowa po- 
tegnania i  hołdu dla Tego, który z a

Stara uliczka
(Film Polski)

chwilę miiiał Uć w ostatnią swoją dro-
przez ulice rodzinnego miasta. Bo , 

w Krakowie się urodził i  s tąd  wyszedł , 
Juliusz Osterwa, i  chociaż najbujniej- 
*zy rcwjkwtit jego działania i sławy wią 
t e  się z W arszawą i pracą „Reduty", 
do tego miasta tęsknił i tu ta j, w ziemi 
krakowskiej obrał sobie wieczystą sie­
dzibę.

A  gdy kondukt żałobny w płynął z

^ f ł j f n i o c b a & a n i .

Chałupa
Zdawało mi się zawsze, te  

chłopi mieszkają w chatach.
Wp? ■awdzie oni sami często o- 

k r e ś i a j ą  swe bttdowle mianem  
„domów", jednak sądzę, że wła­
ściwsze jest słowo „chata". Ład­
ne, tradycyjne słowo.

A  co to znaczy „chałupa"?
M niej więcej to samo, tylko  

w  pogardliwym znaczeniu. Nie 
chodzi nawet o etymologię, lecz 
o znaczenie obecne, które ma 
niewątpliwy przydźw ięk pogar­
dy.

Dlatego, rozmawiając z chło­
pem o jego domostwie, uważał­
bym  za nietakt użycie słowa 
„chałupa". 1 dlatego zdziwił 
mnie fragm ent kom unikatu  
N K W  PSL w  sprawie częścio­
wego bojkotu Święta Ludowe­
go. („Gazeta Ludowa", Nr 139).

Fragment ten brzmi:
„W szystkie chałupy winne  I 

być ustrojone zielenią, oraz cho 
rągiewkami (zielonymi) z napi-\ 
sem PSL".

A  no, widocznie tylko  chału 
py. Ani domów, ani chat przy­
strajać w  ten sposób nie trzeba 

A TOM

l ulicy Zwierzynieckiej w cichą, zanniej- 
jską  już aleję, osnutą drgającą zielenią 
I i słońcem, gdy wyciągniętą linią szedł 
j pod górę w stronę małego, na pół wiej 
ekiego cm entarzyka na Salw atorze — 
pojęliśmy, że W ielki A rtysta upatrzył 
sofcie i obnał nie tylko Kraików, ale to 
naijipiękniejsze miejsce, 6kąd wzrok 
biegnie .przez daleką przestrzeń zawi- 
ślaną aż po falujące, perłowe pogó­
rze. Tutaij, w zupełnej ciszy, w zupeł­
nym ustroniu spoczywać będzie Ten, 
który .przydał słowu polskiemu n a j­
wspanialszy blask i słowo to poniósł 
na całą Polskę, jak długa j szeroka.

Wycieczki młodzieży
Majowa, triumfalna zi«leń rozplotła 

się nad Krakowem, spotęgowała jego 
urok, przeginała zmorę długich miesię­
cy zimowych. A wraz z wiosną i cie­
płem pojawiły się wycieczki, co roku 
tłum nie naw iedzające Kraków, i ten 
ciąg wzmagać się będzie odtąd co ty ­
dzień, kulm inując w „Dniach K rako­
wa". Dziewczynki i chłopcy, harcerze 
i harcerki, z wojewódz+wa krakow skie 
go i dalszych, dzieci ze szkół powszech 
nych, drepczące w parach za nauczy­
cielką, — wszyscy o,ni ciągną gromad­
kami z’-eilonym pierścieniom Plant, 
wchłania ich na chwilę TT1 rok Bramy 
Floriańskiej, olśnieni sta ją  na zalanej 
słońcem ulicy, u wylotu której sterczy 
purpurowa, koronowania więżą. Może 
w tej chwili, gdy patrzą, gdy słuchają 
rzeczowych' objaśnień przewodnika, 
nie zdają sofcie ieszcze sprawy z tego,, 
co wadzą. To nic — w domu, w małej 
mieścinie, czy cą  wsi, przypłyną obra­
zy piękna, pamięć zacznie odtwarzać 
rzecz-y widiziane, i n iejeden z mło­
dych uczestników wycieczki zechce 
poznać dokładniej historię miasta, któ 
re na znacznej przestrzeni czasu w yty­
czało dzieje Polski.

Ale poza wycieczkami 6ą tu  ludzie 
krakowscy, urodzeni i zasiedziali w 
tym mieście. Tych widać nie raz, jak 
sto ją  z zadartym i głowami, w patrzeni 
w wieże kościołów, w kamienne por­
tale i futryny, w te tysiączne szczegó­
ły odwiecznego piękna, w jakie wpisa­
na jest historia Krakowa. To ludzie 
urzeczeni -nieśmiertelnym czarem gro­
du, dziś jeszcze cenniejszym i hardziej 
wdrażającym  6ię w dusze wobec ruiny 
tylu innych mia6t. Ci ludzie należą do 
obrazu Krakowa, są jego częścią sk ła ­
dową. i przyszły monografista dzisiej­
szego Krakowa musi uwzględnić ich 
charakterystyczne sylwetki.

O d  klasyków d o  rewii
Jeśli o teatry idzie, n.a brak ich nie 

możemy się żalić Od klasyków w Tea­
trze Słowackiego po satyryczną, lekką 
rewię w teatrzyku „7 kotów" wybór 
bogaty.

T eatr Słowackiego wyspecjalizował 
się w tym sezonie w sztukach autorów 
p o ls k ic h ,  należących do repertuaru 
„żelaznego", z wybitnym uprzywilejo- 
wamiem komedii. Więc Fredro, Bałuc­
ki, Bliziński. Jego „Pan Damazy" z do 
skonałym Aleksandrem Zelwerowiczem 
w roli głównej, święci obecnie swój 
70-letni jubileusz sceniczny i zbiera co* 
dziennie dobrze zasłużone oklaski: ze 
sam tekst, prom ieniujący sercem ^ p o ­
godą, za uwspółcześnione tempo i dy ­
namizm, za dobrą grę zespołową, z*

reżyserię, k tó ra  idzie po linii leciut­
kiego, subtelnego przeszarżowantia cało 
ści, nie odejm ując jednak przedstaw ie­
niu nic z  walorów i elementów pcawdzj 
weij komedii.

W Teatrze Starym, który ma „na ro<z 
kładzie" repertuar współczesny, idą 
obecnie dwie nowości. Bodnickiego 
„Komediant", eiztuka z życia M oliera, 
tym charaikterysrtyozna, że jest nie tyle 
sztuką sceniczną, operującą akcją i 
napięciem, ile mówionymi anegdotami 
lub jeśli k to  woli opowiadaniami o ży­
ciu wielkiego pisarza i  aktora —  sztu­
ka, k tóra nie znalazła uzn.aniia w 
oczach tutejszej krytyki. Na małej sa l­
ce w ystaw iają „Dewaluację K lary", ko 
medię Jasnorzewskięj.

lenią się ogrody. Tu jest samo pogra­
nicze m iasta i przedmieścia, pograni­
cze czynszowych, modnych karmienie i 
małych, krzywych domków, obrośnię­
tych bujnym krze-wostamem. M ieszkają 
tu  przeważnie rzemieślnicy, ludzie pro­
ści, mali, rozkochani w ogródkach, 
rozkochani w tych maleńkich, śmiesiz- 
nych grzędach, na których hodują pie­
czołowicie kw iatki lub warzywa. W cie­
leni przed kilkudziesięciu zaledwie la­
ty  w obręb W ielkiego Krakowa, jedną 
stopą w parli się w miasto, drugą tkwią 
jeszcze mocno w roli, w ziemi, we 
wsi — już nie chłopi, jeszcze nie mie­
szczanie. Na tych ludziach można 
świetnie śledzić ów proces przemiany 
zewnętrznej i wewnętrznej, jaki musi 
się dokonać, aby człowieka wsi zespo­
lić bez reszty  z miastem, W Krakowie 
na  peryferiach, na Okalających go 
Pół wsi ach, żyje bardzo wielu takich

a
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Felieton f i lm owy

Histeria jednego fraka”

B arbakan (Film Polski)

Co mnie zastanawia, żeby nie powie-1 w łaśnie ludzi, i jest faktem, że harmo- 
dzieć boli, to  całkow ita abstynencja °ni doskonale z półsenną, sta-
pul-1:cz.r.oscl krakowskiej (uchodzącej
za inteligentną i pełną smaku) od prze 
pięknego filmu szwajcarskiego „O stat­
nia szansa". W idziałam ten film za 
granicą, po przyjeżdzie pisałam  o nim, 
teraz poszłam po raz wtóry, aby 
stwierdzić, że obraz nie traci nic ze 
swej wartości przy ponownej konfron­
tacji. Na sali pU6tki — tak jest, n ie­
stety, na każdym  seansie. Ci, którzy 
idą, wychodzą zapłakani i rozpłomie­
nieni. Ale tych ludzi jest garstka Nie 
ś wda dozy to dobrze o Krakowie. Film 
jest tóik głęboko ludzki, tak szlachet­
ny w treści i w spaniały w formie, że 
propagować go powinny związki za­
wodowe i partie między swoimi człon­
kami. Zimą młodzież sta ła  w ogonkach 
przed kinami, biła się o miejsce na 
przedwoienme filmidła typu „Bolek i 
Lolek". Dziś na arcydzieło sztuki fil­
mowej ta młodzież wcale się nie pcha. 
A tymczasem na ten f’-!m, rozbrzmie­
wający wszystkimi językami Europy, 
na ten film o prawdziwie wielkim czło­
wieku, który  ra tu je  nieszczęsnych 
zbiegów z krajów, okupowanej przez- 
H łtlerS Europy, powinny iść masowo 
szkoły i wszystkie organizacje m ło­
dzieżowe. Po obejrzeniu obrazu nau­
czyciele i wychowawcy powinni urzą­
dzać pogadanki, na których młodocia-, 
ni widzowie wyłuskaliby ideową jego 
treść i wypowiedzieli się o niej. O tym 
wszystkim głucho.

Na pograniczu miasfa
Przed moim oknem, gdy piszę, śmi-

rcświecką atmosferą tego miasta, k tó ­
ra  z kolei przyczynia się walnie dc 
konserwowania typów pośrednich.
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komitego reżysera francuskiego, Julien  
Duviviera. Reżyser ten opracowuje 
tem aty bardzo różnorodne, prawie zaw­
sze trafia w udaściwy styl, posługuje 
się w sposób doskonały techniką fil­
mową, w ykorzystując w szystkie mo­
żliwości dźwiękowe  f wizualne oraz 
sam pisze i opracowuje p r z e w a ż ­
n i e  znakomite scenariusze.

Przem ysłowcy amerykańscy nie lu ­
b ię  żadnej konkurencji, a w każdym  | 
razie nie lubią konkurencji dość groź­
nej ze strony inteligentnych twórców  
filmowych w Europie. Am eryka „por­
wała“ i zniszczyła Maurycego Stillera, 
porwała i w ypaczyła Renoira i Claira, 
porwała tak ie  Duviviera i... przerobiła  
go na swą modłę.

Oczywiście, nie każdy reżyser euro­
pejski dał się zupełnie przekonać. 
Fritz Lang pozostał znakom itą indyw i­
dualnością. tak samo Lubitsch i inni. 
Duvivier wybrał, czy też został zm u­
szony do wyboru drogi pośredniej. Dla 
„Historii jednego fraka"  nie on napi­
sał scenariusz, napisali jednak rzeczy­
wiście znakom ici scenarzyści, wśród 
nich Ren Hnchl ( Viva Villa"), F. Mol- 
nar, D. O. Stewart, A . Campbell i inni. 
W zorowali się oni na „Jej pierwszym  
t alu", łącząc 6. a właściwie 5, całkiem  
innych epizodów, nie osobą bohaterki, 
a frakiem, przynoszącym  szczęście lub 
pecha.

O ile jednak w „Jej pierwszym ba­
bi" miało się przekonanie, że tak mo­
gło być. że historia, jeśli nie jest praw­
dziwa. jest prawdopodobna, o tyle dzie 
je fraka wydają się chwilami bardzo 
naciągnięte, a nowela nr 2 (o słodkim  
lw ie) jest w  ogóle więcej niż luźno 
związana z tym  właśnie frakiem.

Natomiast Duvivier nie ustąpił w  
kwestiach, dotyczących obsady i w y ­
twórnia „20 ctr. Fox“ oddała mu do dy  
spozycji w szystko  to, co miała najlep­
szego. Znakom ity jest więc Charles 
Boyer, jako zblazowany aktor teatral­
ny, doskonały Thomas Mitchel, jako  
zdradzony mąż. Ten pierwszy skecz o- 
braca się częściowo w dekoracjach, 
przedstawiających pawilon myśliwski... 
rogacza. W ynika z tego prawdziwy po­
p i» operatorski. Metafora może trochę 
zbyt jasna, ale nie jest szyta grubymi 
nićmi, dzięki reżyserowi.

i
Dlaczego żona nie może korzystać

z wczasów męża pracownika
Pragnąc wykorzystać urlop, zw ró­

ciłem się do Biura Wczasów E lektro­
wni W arszawskiej z prośbą 0 zapisa­
nie mnie i żony na 14-io dniowy 
wypoczynek w Krynicy.- Odpowiedzią 
no mi, że jako pracownik miejski, 
płacę 800 zł. za całkowity pobyt i 
przejazd. Natomiast za żonę muszę za 
płacić 300 zł. dziennie +  2.000 za 
przejazd, co uczyni razem za 14 dni 
=  6.200 zł.

Czy to jest słuszna propozycja? 
Przecież żona, cały rok pomaga mę- 

j żowi prow adząc gospodarstwo, wy­
chowując dzieci i t. p. Jeżeli pracow ­
nikowi m iejskiem u, jak również żonie 
przysługuje bezpłatna pomoc lekar­
ska, leki l t  p. to czyż odpoczynek 
po całorocznej pracy, nie wchodzi v 
zakres służby zdrowia i oipieki spo 
łeczoej nad m atką i żoną?

procent t. j. zł. 1.600? A może znaj­
dzie się inne wyjście, żeby ta żona 
nie była pokrzywdzoną?

Dziękując z góry w imieniu wielu 
pracowników miejskich za poruszenie 
powyższej sprawy, łączę serdeczne ży. 
czenia dalszej i owocnej pracy.

Stanisław Laguna 
atały czytelnik „RoboLnika''.

Odpowiedzi 
Redakcji

Rodziewicz Michał W arszawa. Zga­
dzamy się z treścią listu, sprawy te 
poruszaliśmy już kilkakrotni#, 

j Al. Boi... Puławy. Z rysunków nie 
I skorzystamy.

Janktelewśkt Jakub, Wroclaw, R*-
Czy nie można-by znaleźć wyjścia? 1 dzimy zwrócić *ię do Urzędu dla 

Czy nie można by wyznaczyć dla żony spraw repatriacji ze wschodu — War-
gają czarne jaslkółlci, pachnie bez i złe- pracow nika sumę wyższą już o 100 szaiwa, ul. Rakowiecka 4.

Rita Hayworth sprawia niespodzian­
kę in minus. Dobrze zbudowana „girl­
sa". W  następnym skeczu znakomicie 
grają Gir.ger Rogers, Henry Fonda i 
Cesar Romero, ale sarn. skecz jest słab­
szy i należałoby go trochę wyciąć.
, Historię wykolejonego adwokata s 
E. G. Robinsonem w roli głównej, w y­
paczył niepotrzebnie rozw lekły scena­
riusz, a reżyser jakoby zatracił na pe­
wien czas swój nerw. Znakom ita jesł 
ta część, która rozgrywa się w  przy­
tułku i... na śmietniku, ale gdy ZNÓW  
— jak na początku filmu  — wracamy 
do wyiracizonego, snobistycznego i 
nudnego towarzystwa, jesteśm y roz­
czarowani.

Wreszcie następuje scena m urzyńska  
w konwencjonalnych, raczej baśnio­
wych dekoracjach. Tutaj znów scena­
riusz jest doskonały, a gra i śpiew Pa­
ula Robtesona ponad w szelkie pochwa­
ły. Końcowy zupełnie niespodziewany 
efekt: znakomity.

Umyślnie zostawiłem  na koniec no­
welę nr 3, krótką, dramatyczną l ge­
nialną historię zapoznanego m uzyka, 
który nagle ma okazję pierwszego pu­
blicznego popisu w jednej z  najbar­
dziej ekskluzyw nych sal koncerto­
wych Nowego Jorku. W  roli m uzyka  
w ystępuje Charles Laughton, m any  
przede w szystkim  z filmów „H enryk  
V III"  t „Rembrandt", Chociaż w  „Hi­
storii jednego fraka" ma ty lko  d łu ższy  
epizod, jest to zarazem jego najlepsza  
rola, doskonały w ycinek prawdziwej 
sztuki filmowej, która osiąga tutaj, 
niestety tylko na chwilę, szczy ty  swych  
możliwości, w ykazując niezbicie kim  
może być Duvivier...

N iestety, ty lko  kim  może być. Film  
„U schyłku  dnia" był od początku da 
końca doskonałym dziełem  filmowym. 
Tam skondensowała się cala w ielkość  
Duviviera, film ,,Historia jednego fra­
ka", to upadek Duviviera, x jednym  
genialnym wzlotem.

LEON BU K O W IEC KI

(TEATRY]
TEA TB PO LSK I (K ara sia  2 ):
Sobota — god*. 14 „Szkoła obmowy”  

(szkolne), god*. 18 „O reste ja” (p rzed sta ­
w ienie zam knięte. K asa  b iletów  ni# prza- 
da je).

N iedziela — god*. 14 „W ilk i 1 owce” , 
godz. 18 „O reste ja” .

TKATB ROZMAITOŚCI (ul. M arszał­
kow ska) : godz. 18 „W esołe kum oszki 9
W indsoru” .

TKATB MUZYCZNY W ? (ul Królew­
ska 13): godz. 18 — „żo łn ie rz  królow ej 
M adagaskaru” .

W  niedziei# — popol udntów ka o godz. 
14.30.

TEATR MAŁY (M arszałkow ska 81). 
godz. 18.00 „W iele h ałasu  o nic” .

TEA TR  POWSZECHNY (Zam ojskiego 
20): godz. 18 „P ig m alleu ” .

TEA T R  „JASK Ó ŁK A ” (M arszałkow ska 
69): godz. 18 „ T ra sa ” ; godz. 20.16 „S p ra  
w a M oniki” .

„T E A T R  DIHECI WARSZAWY”  (Studio  
K arow a 31): godz. 12,30 (w dnt pow­
szednie przedstaw ienie  zam knięte dla szkól 
1 In s ty tu c ji) . „K w ia t am ety stu "  wg. b a ­
śni H . G órskiej 

PR A SK I TEA TR R E W II (Zygm untow - 
sk a  8 ): „R ew ia „Zielony karnaw ał” .
Początek gody 17. 19.

TEA TR  „COMEDIA”  (ul. Szwedzka) — 
„Zaczarow ane koto” . Początek  godz 18.

W OLSKI TEA TR R E W II Wolska 
w ystaw ia codziennie wesotą rew ię „Oko 
w oko". Początek godz. 17 1 19,

SALA „YMCA”  (ul. K onopnickiej O ; 
godz. 19 „W ieczór W yrw icza".

GOŚCINNY W Y STĘP 
KOMPOZYTORA CZESKIEGO 

Dziś, 24 om. o godz. 19 odbędzie st# 
w sali „R om a pod p ro tek to ra tem  Am­
basad o ra  Czechosłowacji. H e jre ta , reą ita l 
fo rtep ianow y znanego piąaisŁy 1 kompo­
zy tora  czeskiego, I lia  H u JW R .

GRAŻYNA BACEWICZOWNA 
W SALI YMCA 

W  środę 28 bm. o godz. 19 w  sa łl 
„YMCA” w ystąp i znakom ita skrzypaczka 
O. Bacewtczówna

W  prog ram ie : Tart.ini, Pagan in i, M o  
W  p rog ram ie : T a rtin t, P agan in i, Mo­

zart, Ravel.

an Huszcza (14) Rysunki I. Witza

30^-00 m ./ i
O p ow ieść sprzed tuojnp

I rzeczywiście: przedstawiciele przejęli cały za­
pas lnu, wydali pokwitowania na ładnym, prawie żył­
kowanym papierze, każdemu zbywcy zostawili pro­
spekt, żeby sobie spokojnie po ich wyjeździe mógł 
wybrać to, co mu będzie najbardziej odpowiadało.

Było dużo m iłych kłopotów z wybieraniem m a­
teriałów, ale wreszcie wszyscy znaleźli dla siebie coś 
odpowiedniego, wysłali zawiadomienia do „Włókno- 
polu“ i — różnie spędzając czas — czekali na prze­
syłki z tekstyliami.

Czy jednak coś 3ię w fabryce zepsuło, czy może 
przestawiono ją w międzyczasie na inną produkcję, 
dość, że zapadniczanie otrzym ali tylko pisemne po­
dziękowania, — znowu na ładnym, prawie żyłkowa- j 
nym  papierze — oraz po jednej tubce środka na tę- > 
pienie pluskiew, który w praktyce życia powszednie- ! 
go okazał się doskonałym, choć nie powiemy, że nie- j 

zbędnym, specyfikiem na porost paznokci, jeśli zaś i 
chodzi o wyborne tekstylia, to tyle ich widziano, co 
w prospektach.

Tymczasem jednak rozegrały się poszukiwania dla 
filmu, co wszystkich niezwykle emocjonowało, gdyż 
jest rzeczą sprawdzoną i nie dającą się podważyć 
żadnymi wątpliwościami, że rokrocznie w każdym 
polskim miasteczku co najmniej s* trzydzieści mło­
dych osób, przeważnie maturzystek, marzy o łudzą- 
©tj karierze filmowej. Marzenie te kończą sią prze­
ważnie tym, że niedoszłe gwiazdy zostają ekspedien­
tkami i tylko Bpecjalrce przez fortun® wybranym u- 
dalo sto asasem trafić do wojewódzkich teatrów w

charakterze bileterek, co jednak „toż coś znaczy1'. 
Ale tym  razem kariera sama szukała chętnych, bo 
oto przyjechali do Zapadników jacyś trzej reżyserzy 
ze statywem  i szpulką taśmy celem dokonania, jak 
mówili, próbnych zdjęć.

Reżyserzy wieczorami grywali (każdy w 'rtnym 
ogródku przed innym  domem) smutne urzekające 
melodie na wypożyczonych mandolinach, nosili za­
wadiackie sombrera i srebrne kolczyki w uszach, 
przy tym mieli świetne apetyty i pałaszowali wszy­
stko to, co im chętnie podczas różnych przyjęć pod­
suwano.

Mimo marzycielskich, wilgotnych jak płatki róży, 
oczu — wzięli od wszystkich zainteresowanych wię­

ksze zaliczki na pokrycie kosztów, związanych z do­
konywaniem próbnych zdjęć. Nie gardzili nawet za­
liczkami w naturze, reprezentowanej przez prosiaki 
i pieczone indyki.

Po tygodniu grzecznie wszystkim pannom sią u~ 
kłonili i wyjechali, każąp pisać do siebie pod adre­
sem: Hollywood, ul. CynadeiMewicza Starszego,
Wytwórnia,

Wtostety — prawdopodobni* dsiąłd fie fwnkojo*

nującej poczcie — żadna z zainteresowanych panie­
nek ani razu nie otrzymała odpowiedzi: tyle tylko, 
że jedna z nich powiła rozkoszne bliźnięta, co można 
by złożyć na karb zbytniej gorliwości przy dokony­
waniu próbnych zdjęć. Dziewczynka otrzymała pięk­
ne imię Sylwii, chłopczyka nazwano Harrym! Ro­
dzeństwo, Sylwia i H arry Guzkowie, to był jedyny, 
jak się ostatecznie okazało, rezultat filmowych arrojDi- 
cyj. Narodziny rodzeństwa stanowiły jednak punkt 
zwrotny, jeśli chodzi o stosunek zapadniczan do wszy­
stkich przyjezdnych gości: odtąd darzono ich zdecy­
dowaną, często nawet jakże niezasłużoną nieufno­
ścią, której już nikt nie zdołał przełamać.

Nie udało się to nawet tak pożytecznej instytu­
cji, jak tea tr objazdowy. Teatr, owszem, grał i znaj­
dował powodzenie, ale na czas jego pobytu zamykano 
w areszcie magistrackim w charakterze zakładników 
— kierownika trupy wraz z reżyserem. Poza tym  — 
wszyscy aktorzy musieli zostawiać na papierze odci­
ski swoich kciuków, które przechowywał sam ko­
m endant posterunku policji.

W ten sposób zabezpieczono się przed możliwo­
ściami jakichkolwiek nadużyć. Nieuczciwi zamknęli 
uczciwym drogę do serc i dlatego wielkie było zdzi­
wienie pewnego uniwersyteckiego profesora, który 
bezinteresownie, korzystając z wakacji, przybył do 
Zapadników z prelekcją na wielce atrakcyjny tem at 
mechanizmu ziewania.

— Dobrze — odpowiedział profesorowi ówczesny 
wiceburm istrz — niech pan wygłasza tę prelekcję, ale 
skąd gwarancja, że nie jest ona zwyczajnym podstę­
pem? Może np. pan profesor jest chytrym  hypnoty- 
zerem, który w czasie prelekcji nas uśpi i potem lek­
ką rączką ogołoci z portfelów...

— Skąd gwarancje? — zamyślił się ów pewien 
uniwersytecki profesor. — A moja legitymacja?

— Legitymacja? — pogardliwie wydął wargi ów­
czesny wiceburmistrz. — Legitymacja może być fał-- 
Mywa.-
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KINO „PALE.AD.lliM ” (ZIotR Ni /,9 ): 

„H is to ria  jednego  f ra k a ” . Początek sean­
sów godz. 14, 16, 18.

KIND „PO LO N IA " ' M arszałków ,ku 66): 
Biały k ieł” . Początek seansów  godz. 14, 

16, 18, 20.
K IN O  „STYLOW Y” (M arszałkow ska 

„O jczyzna” . Pocz. seansów : 13, 16, 19.
W niedziele i św ię ta  godz. 15 i 19.

KINO „ A T L A N T I C "  ' ( C h m i e l n a  38): 
Młodość Tom asza E d isona” . Początek se­

ansów : 14. 16. 18, 20 
KINO „SY REN A ” (P rag a , Inżyn ierska  

4 ): „ P o n tc a rra l” .
KINO „TĘCZA”  (Suzin* 4): „W yspa

skarbów ” .
SEANSE DI.A T. Z. 

„A T LA N T IC ", „PO L O N IA ", „SY RE­
NA” 1 „TĘCZA” — godz. 18. W niedzie­
le I św ię ta  godz. 12 1 18.

K ino „STYLOW Y” — godz 17. W n ie ­
dziele i św ię ta  — godz. 13 1 17.

K ino „PA LLA D IU M ” —godz. 20. W nie­
dziele 1 św ię ta  — godz. 12 t 30.

w  H A D  1 , 0
N IED ZIELA . 25 MAJA 

W arszaw a I 
6.57 Sygnał czasu; 7.02 M uzyka; 8.00 

D ziennik po ran n y ; 8.25 M uzyka; 9.00 N a­
bożeństw o; 10.00 A udycja reg ionalna; 
12 05 P o ranek  Sym foniczny; 13.40 A udy­
cja  d la  św ietlic w ie jsk .; 14.40 Słuch. „B u 
rza” S zeksp ira; 15.20 Konc. m uz. p o lsk .; 
16.00 SŁuch. dla dzieci; 17.00 Podw . p rzy  
m ikrofonie; 18.25 A udycja w ojskow a; 18.55 
„Zielone św ią tk i -w obyczajach ludo­
w ych” — pogadanka: 19.05 „U śm iech 1 
p iosenka” ; 19.30 R eportaż dźw iękow y; 
20.02 D ziennik w iec .o rn y ; 20.20 „D la ka­
żdego coś m iiego” ; 21.10 U tw ory C la u iiu -  
sza D ebussy’ego: 22,15 Audycja O rk iestry  
Tanecznej P .R . pod dyr. J .  C ajm era; 
23-00 O sta tn ie  w iad. dziennika; 23.25 Mu­
zyka p o p u la rn a ; 2S.55 W iadom ości s o- 
s ta tn ie j chw ili; 34.00 H ym n,

'Waramaw* U  
9.11) M usy h a  p o w ain a ; 1.0.06 M uzyka 

i roaryw kow a; 11.00 F rag m en ty  * „ P an a
T adeusza” ; 11.115 F elieton  pedagogiczny! 
11.16 K o*nart O rkl«*try Detal


